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i włościański!
W arunki p ren u m era ty :
W Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zi. 3.30
bez odnoszenia „ 3.—
na prowincji miesięczn. „ 3.50
Zagranicę „ 5.50
Za zmianę adresu 10 groszy
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE J

Niech ż y j e

S e c i a t i z m !
C eny o g ło s z e n i
«  w tekście (przed kron.) 25 groszy
g  Nekrologi „
n  zwyczajne 15 „
2  drobne za jedert wyraz 10 „
“g. Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milim etra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Mśniedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ ,.

Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o  10$ drożej.

Za terminowy druk ogłoszeń fldml 
nistracja nie odpowiada.

Redakcja przyjiruje interesantów od 1 — ;2 po pot. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 176-70, Admin. 120-13.

Redakcja i Administracja*- Warecka 7 1 Konto c z e k o w e  P. K. O. Nr. 175 Numer pojedynczy 15 groszy.
A tim lB ls tr a c ja  c z y n n a  od 9  do 5 -e j  b e z  p r z e r w y . K a s a  c z y n n a  od 11 do 2 . R a c h u k łn  p ła tn e  w  ś r o d y .

Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.
M M m *

Adwokat bezprawia.
Proces krakowski dobiega końca'. Miał 

Wn wybiieJić czarne smnienia chjeno-witoso- 
wycb ministrów, oczyścić ich zaszarganą o- 
panję w oczach społeczeństwa, zrehabilito­
wać ich występne czyny, a  wyszło coś wręcz 
przeciwnego. Przewód sądowy nietyiko po­
tw ierdził i jaskrawo oświetlił wine rządu 
Chjeno-Wit osa i w ładz krakowskich w tra­
gicznych wypadkach listopadowych, aile 
skompromitował w dodatku endeckich stró­
żów sprawiedliwości w rodzaju p. Sdzań- 
skśego, wynoszących interes Chjeno-Witosa 
ponad prawo.

Jeśli idzie o władze krakowskie, to  ze- 
znania b. dyrektora policji dr. Rękiewieza 
w  zostawieniu z zeznaniami p. Gałeckiego i 
Lzskaa, rńe pozostawiają żadhej wątpli­
wości, że obaj oi panowie nie dorośli dó 
swego zaldanio. w owej groźnej chwili, że 
działali zsosoibna, każdy na własną rękę, 
bez plaou i myśli przewodniej, nie orjentu- 
jąc się w  sytuacji, nie odczuwając nastro­
ju mas, bezsilni w końcu wobec żywictowe- 
go potoku wydarzeń, których ani przewi­
dzieć ajni opanować nie mogli swą biurokra­
tyczno - koszarową mądrością.

Zachowanie się p. Gałeckiego i Czikla 
było nad wyraiz karygodne. Katastrofa k ra ­
kowska przypieczętowała na zawsze karje- 
irę tych panów. Ale obaj oni działali wedle 
rozkazów z  W arszawy. I oto słyszeliśmy

procesie p. KSwOika, jako jedynego 
przedstawiciela rządu Chjeno-Witosa. Fod- 
ozas jednak gdy p.p. Gałecki i Czikael w  ze­
znaniach swych starali się usprawiedliwiać 
ze swych czynności w krytycznych drrnach 
listopadowych, p. Kicnnik występował har­
do, z tuipetem, nie jako główny moralny 
sprawca wypadków listopadowych, ilecz w 
roli oskarżyciela, zrzucającego wiinę na 
wszystkich i wszystko, tylko nie na siebie.

Całe zeznanie p. Kiernika było apoteo­
zą bezprawia, które dlatego tylko uchodzi 
w  jego oczach za prawo, że popełniał je 
rząd Chjeno - Witosa:, pewny swej bezkar­
ności.

Pierwszem bezprawiem p. Kiernika był 
zakaz zgromadzeń, wydany 2-go listopada. 
Pos. tow. M a re k  w przededniu zeznań p. 
Kiernika wykazał, że zakaz ten był bez­
prawny, gdyż sprzeciwia się zarówno Kon­
stytucji polskiej, jak ustawie austr jackiej. 
A wiadomo, jaiK fatalne skutki pociągnął za 
sobą właśnie ten złowieszczy ukaz p. Kier- 
nika. Uniemożliwiał on porozumienie mas 
z posłami i mężami zaufania partj i, prowo­
kował zajścia uliczne i starcia z policją i 
wojskiem, rozluźniał dyscyplinę w masach, 
był na rękę ciemnym jednostkom, wyłania­
jącym się zawsze na powierzchnię w chwi­
lach burzliwych. Toż dr. Rękiewicz wręcz 
oświadczył, że zdaniem jego nie doszłoby 
do katastrofy krakowskiej, gdyby nie zakaz 
zgromadzeń. Ale p. Kiernik chciał potrzą­
snąć „silną ręką", więc prawo było bezsil­
ne. A przypomnieć warto, że ów zakaz 
zgromadzeń doorowadził do rozlewu krwi 
nietyiko w Krakowie, lecz także w Tarno­
wie, Borysławiu i indziej, ale to już nie 
wchodzi w rachubę chjeno-pieastowvch per 
Wtyków i dziennikarzy, albowiem poza Kra­
kowem bvły trupy „tylko" cywilów.

Dailszem bezprawiem bida 'militaryza­
cja kolejarzy i zaprowadzenie sądów do­
raźnych w Krakowie. Ustawy w obu tych 
■łae-łcjr^jurh na k tóre oowołuie sie n.

Kiernik, poohodlzą z r. 1920, a  więc z czasu 
wojny i obowiązywały tylko w tym czasie. 
Gdyby każdy rząd, na' wbfeną rękę, w  cza­
sie pokojowym i normalnym mógł odgrze­
bywać ustawy z okresu wojennego i ogła­
szać wojną domową, wytworzyłyby się sto­
sunki wręcz anarchiczne. P. Kiernik sam 
czuje, że zarządzenia powyższe były bez­
prawne, ale odwraca kota ogonem i woła, 
że o ile rząd źle „interpretował" owe usta­
wy z  r. 1920. to należało to  poruszyć w  Sej­
mie. Proszę bardzo! A  my twierdzimy, że 
rząd  Chjeno - W itosa powinien był zwró­
cić sią do Sejmu, zanim wydał zarządzenie, 
zwłaszcza, że nie był pewny, jak je należy 
, .interpretować”,

Oto bezprawia, popełnione przez rząd 
Chjeno - Witosa, a które przypłaciły swem 
życiem dziesiątki ludzi, wojskowi i cywil­
ni. f

A le p. Kiernik nietyiko usprawiedli­
wiał represje iswego rządu i własne, ale też 
całe postępowanie rządu wobec kolejarzy, 
pocztowców i in. Wiadomo, że kole jarze 
długo kołatali do rządu, domagając się po­
prawy bytu. Ale rząd nie chciał wcale 
mówić z przedstawicielami kolejarzy mimo 
wielokrotnych nalegań. Rząd poprostu 
zmusił kolejarzy do strajku, sprowokował 
strajk, by ipotem gwałtem i represjam i „do­
wieść" im, że nie mają prawa strajkować. 
Prawa takiego niema. Zwłaszcza, że rząd  
traktuje przedsiębiorstwa państwowe, jako 
czysto dochodowe, a  pracowników 'swych, 
jako zwykłych robotników, których praco- |

dawcą nie jest osoba prywatna;, lecz pań­
stwo.

Przecież p. Kiernik ,sam stw ierdził w  
sądzie, że pracownicy, o  iile nie mlogą wy­
trzymać, mogą sobie odejść. Ale gdy ko­
lejarze istotnie nie mogli już wytrzymać i 
odeszli sobie, zaprzestając pracy, p. Kier­
nik i S-kia zm uszał ich dó  pracy .przy po­
mocy militaryzacji i  sądów doraśnych!

Rząd Chjeno - W itosa sprowokował 
tedy s tra jk  kolejarzy i pocztowców. Na­
stępnie przez wydanie bezprawnych zarzą­
dzeń, sprowokował strajk powszechny. A  
oto przychodzi p. Kiernik i rzecze: gotowa­
no się do rewolucji, rząd  musiał ratować 
państwo. Przy sposobności w arto zauwa­
żyć, że p. Kiernik, ten groźny pogromca 
„rewolucji", sam, jak  przyznaje, zwracał 
się do posłów socjalistycznych ż  prośbą o 
uspokojenie ludności, dlo tych samych po­
słów, których wydania zażądano później 
ad  Sejmu. Przyczynek dó odwagi „rewo­
lucyjnej" i dżentełmeństwa chjeno -  wito- 
sowych polityków.

Wiemy wszyscy, jak  chjeno - witoso- 
wy rząd* uratował państwo. Uchowaj nais 
Boże, od takich ratowników. Zdlarza się, 
że właściciel domu ubezpieczonego od og­
niła, podjpala dbm, a  następnie rzuca się do 
gaszenia go, w rezultacie często traci dom, 
a zyskuje więzienie. Tak też „ratował 
Polskę złowrogi rząd Chjeno-Witosa: strą­
cił kraj w  ruinę finansowo - gospodarczą, 
w odmęt walki domowej, kompromitował 
Polskę w oczach oałego świata. A le do 
więzienia nie idzie, chce je zapełnić 'ofiara­
mi swego „ratownictwa", I to jest częścią 
przeklętej spuścizny okresu „kiemiczyz-Mny .

J. M. B.

Międzyn. Konferencja Pracy ukończy­
ła swe prace dnia 5 lipca. Konferencja ta 
była nader pracowita, obrady kom. toczyły 
się po całych dniach, niektóre, jak kom. 
pracy nocnej w piekarniach, przyznania je­
dnolitych praw zasiłkowych dla robotników 
obcych państw  w razie a 'eszozęśliwych wy­
padków — obradowały przez 29 'dni.

Otwarcia Konferencji dokonał p. Fon­
taine, przewodniczący Rady Nadzorczej, 
a na wniosek angielskiego wiceministra tow. 
Rondfięk^ jednogłośnie wybrany zesłał na 
przewodniczącego tow. Branding.

Na konferencji reprezentowanych było 
39 państw z wielką liczbą tak  z w, technicz­
nych doradców. N aprzykłud W. Brytan ja 
miała 26 osób, Niemcy 18, Czechosłowacja 
17 osób wraz z delegatami.

Wybrano szesć komisji: d la  sprawy
zużytkowania wolnego czasu przez robotni­
ków; nocnej pracy w piekarniach, niedziel­
nego spoczynku w szklarniach, równorzęd­
nego traktowania obcych robotników z kra­
jowymi w razie nieszczęśliwych wypadków, 
bezrobcia, craz komisję węglikową.

Sprawozdanie dyrekcji zastało podzie­
lone na 5 części. W ynika z niego, że Kon­
w e n c ję  W aszyngtońską o 48 godzir.inym ty­
godniu pracy ratyfikowało zaledwie pięć 
państw, ale óbecnie, gdy rządy angielski 
i f ra n c u sk i przyobiecały przedłożyć do ra­
tyfikowania konwencję, posunie się ta spra­
wa i w innych państwach naprzód1.

Tow. Jouhaiux wystąpił z żądaniem,

aby wezwać rząd sowiecki do wysłania de­
legatów na przyszłe konferencje.

Tow. Thomas na to odrzekł, że już wy­
powiedział się o  zmianach, jakie miałyby 
nastąpić w  ustroju przemysłowym, socjal­
nym i politycznym Rosji, jeżeliby chciała 
odpowiedzieć traktatowi wersalskiemu.

Rząd rosyjski nie mógłby być tu  repre­
zentowany tylko przez przedstawicieli rzą ­
du, ale również przez pracodawcę i robot­
nika, a ponieważ prawodawcze zmiany tam 
nie zaszły, musieliby się spraw ą tą  niasi pra­
cownicy zająć i rozwiązać.

Nad sprawozdaniem o 48-gódż. tygod. 
pracy toczyła się dyskusja, w  której brali 
udział przeważnie zastępcy robotników i 
k tóra trw ała dwa dni.

Sprawą Niemiec zajmował się również 
wiceminister W. Brytaaiji Rhys Daves, któ­
ry  odczytał tezy, ustalone przez rzesazo 
znawców w sprawie zobowiązań Niemiec 
i zajął stanowisko przeciw zaprovradzemu 
dłuższego czaisu pracy w Niemczech, an. m. 
oświadczając, że ośmiogodzinny dzten pra­
cy jesit jedyną korzyścią dla robotników,
jaką im wojna dała. . . .  ,

D e le g a t rządu niemieckiego ^powoływał 
się na obsadzenie zagł. Ruhry, k tóre prze­
szło 5 miljonów robotników pozbawiło prar 
cy, przeważnie z powodu braku węgla- 
Ustawa, przedłużająca czas 'pracy, jest do­
raźną koniecznością, a  gdy stosunki na to 
zezwolą, rząd zajmie się natychmiast ure­
gulowaniem czasu pracy. Dziś jest to  wy-

i i

* * * * *
łączone i dlatego w imieniu rządu  zwraca 
uwagę, że w  sprawozdaniu dyrektora jest 
wzmianka o pewnego rodzaju kontroli mię­
dzynarodowej co do czasu pracy. Niemiec­
ki rząd! odrzuca wszelką możliwość dysku­
sji na ten temat. Takiego zamachu (?!) na 
suwerenność naszą nie dopuścimy.

W  znakomitem przemówieniu dyrektor 
M.B.P. Al. Thomas odparł wywody delega­
ta  rządu niemieckiego.

Dalsze udziały sprawozdania nie przed­
stawiały już nic szczególnego, poczem całe 
sprawozdanie przyjęte zostało jednogłoś­
nie.

Na 12 posiedzeniu rozpoczęły się roz­
prawy nad rezolucjami poszczególnych ko­
misji. W  sprawie równorzędnego traktowa­
nia robotników obcych w wypadkach niesz­
częśliwych zsotała uicyvalosja rezolucja, po­
lecająca M.B.P. wypracowanie jednolitego 
projektu, który ma zawierać równoupraw­
nienie do zasiłku każdego poszkodowanego, 
bez względu na to, czy mieszka w tym, czy 
w innym kraju. Mogą być pomiędzy pań­
stwami zawierane osobne traktaty, według 
których uprawniony do rent, a  mieszkający 
w innym kraju  podlega ustawodawstwu u- 
bezpieczeniowemu tegoż kraju.

W  sprawie bezrobocia Plenarne Posie­
dzenie wyraziło uznanie dyrekcji za dotych­
czasowe wysiłki ustalenia1 rozmiaru bezro­
bocia i jego przyczyn, polecając zwołanie 
konferencji statystyków i dalszą współpra­
cę w sprawie bezrobocia z Ligą Narodów 
nad sposobaimi powiększenia siły nabyw­
czej pieniędzy, uregulowania kredytów, u- 
sunięcia wahań cen itd. Je s t rzeczą 'pożą­
daną, aby rządy wszystkich krajów  składa­
ły sprawozdania odnośnie dó bezrobocia i 
przyczyn jego, oraz projekty, m ające na 
cel*u zapobieganie bezrobociu.

Rezolucja w sprawie odpoczynku jed-. 
nego.dnia w  tygodniu w  fabrykach szkła zo­
stała  uchwalona z niewielkimi poprawkami 
w sensie przez M.B.P. przedłożonego p ro ­
jektu. Zasadńiiczo 24 godz. odpoczynek ma 
być wprowadzony w  niedzielę lub  w dniach 
odpoczynku, przyjętych u poszczególnych 
narodów. Mogą być wyjątki ze względów 
technicznych, lecz pełny odpoczynek u- 
dzielany musi być w  innym dniu tygodnia. 
Ostateczne uchwalenie konwencji zostało 
odroczone do następnej konferencji.

W sprawie racjonalnego zużytkowania 
w o ln e g o  czasu przyjęto szereg rezolucji, 
d o m a g a ją c y c h  się w  pierwszym rzędzie, 
aby stosunek płacy do  potrzeb życiowych 
był tak ustalony, by robotnicy nie byli zmu­
szen i zużytkowywać wolny czas na pracę
zarobkową.

Poleca się, aby rządy dążyły i umożli­
wiały zawarcie umów pomiędzy robotnika­
mi a przedsiębiorcami dla osiągnięcia po­
wyższego celu.

Przesz metodyczną politykę komunika­
cyjną taryfową należy dążyć, aby czas prze­
jazdu od miejsca zamieszkania do miejsca 
pracy skrócić jaknaj bard ziej. W  celu hygje- 
•ny należy przystąpić do urządzenia kąpie­
lisk iitd., państwa zaś winny przez stosowne 
ustawodawstwa, oraz drogą inicjatywy pry­
watnej zwalczać alkoholizm, gruźlicę, cho­
roby zakaźne i gry hazardowe.

Odnośnie do kw estji mieszkaniowej 
zaleca się władzom państwowym czy 'lokal­
nym budowanie tanich a zdrowych miesz­
kań ogrodowych, zakładaniet ogrodów i t- d. 
Konferencja poleca subwencjonowanie to­
warzystw, zajmujących się oświatą, spor­
tem i t. dl W reszcie domaga się nadsyłania 
do wszystkich krajów wiadomości o pastę-
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jwch w  rozmaitych krabach $ wypracowania, 
odpowiedniego pfonu* w tej dziedzinie przez 
M. B. P.

W| sprawie nocnej pracy w piekarniach 
została uchwalona rezolucja, jako projekt, 
żądający zakazu pracy nocnej wyrobów z 
mąki cukierniczej, z wyjątkiem wypieków 
<fe własnego użytku.

Nocny spoczynek liczy się pomiędzy 
M a  5 gadziną rano. W yjątki stanowią pra­
ce przygotowawcze, które nie mogą być 
podczas normalnych godzin wykonane. 
Młodociani do 18 lat nie mogą być używani 
do tych prac.

Projekty w sprawie ochrony przed za­
każeniem węglikiem zostały więliszością 
głosów odrzucone. Część projektów, a m, 
in. i o jednołitem postępowaniu w wypad­
kach nieszczęśliwych, zostały dla. ostatecz­
nej uchwały konwencji odroczone do na­
stępnej konferencji.

Uchwały Międzyn. Konferencji nie mo­

gą być uważane za coś ostatecznego i  już 
obowiązującego, w powołnem tempie zys­
kują sobie prawo obywatelstwa, ai dojdlzie 
do tego, że we wszystkich cywilizowanych 
państwach obowiązywać będą jednolite u- 
stawy w dziedzinie polityki socjalnej. Kil­
ka projektów uchwalonych, jak zakaz pra­
cy nocnej w piekarniach i  zużytkowtalnie 
wdlnego azasu wymagają konieczności za- 
stoscwnaia konwencji o 48-gódz. czasie pra 
cy, która wciąż jest na j ważni aj szern żąda­
niem klasy robotniczej.

Zainteresowanie się państw, jak i  przed­
siębiorców M.B P. jest coraz większe. Z wy­
jątkiem Ameryki Północnej, Turcji i oczy­
wiście Rosji, wszystkie inne państwa były 
reprezentowane i brały udział w pracach 
konferencji. Klasa pracująca winna więcej 
uwagi zwracać na tę nader doniosłą insty­
tucję, której róla i znaczenie rosną w mia­
rę postępów demokracji.

A. Teller.

Polacy w Australii.
Dwadzieścia lat włóczęgi po świecie. 

Dwadzieścia lat spędzanych zdada od ro­
dziny i kraju rodzinnego. Dwadzieścia, lat 
pełnych męki i trudiu, głodu i chłodu, mozol 
nej pracy i długich okresów bezrobocia, pod­
czas których włóczył się po rzadko zadud­
nionych obszarach Austral ji w poszukiwaniu 
za zarobkiem, — za cMebem.

Uciułał trochę grosza •— niewielLe — 
ale dóstatecznie, by wrócić do kraju. Wy* 
starczy na przejazd, paszport i wizy i jesz­
cze coś niecoś zostanie by życie na nowo 
rozpocząć.

Poszedł <lo Konsulatu po paszport Za­
wiadomiono gó, że paszportów w Sydney 
nie wydają. Rozporządzanie władz w ar­
szawskich. Będzie musiał pisać po paszport 
do Londynu lub do Warszawy. Zwłoka oo- 
najmniej trzymiesięczna. Czekać, a tymcza­
sem zjadać grosz uciułany, bo roboty teraz 
nae dostanie. Bezrobocie. Mógłby znaleźć 
robotę w Nowej Zelandiji, łub na okręcie, ale 
znowu paszport potrzebny.

Do portu sydnejskiego zawinął statek zza 
morza. Między załogą — polak marynarz. 
Urodzony w byłej Kongresówce, włóczył się 
po świecie od lat przedwojennych. Jtak ■zwy­
czajnie u  marynarzy nie posiada paszportu, 
jeno świadectwo służbowe, podające Rosję 
jako kraj pochodzenia. Gdy po raz pierw­
szy, przed wojną, wstąpił na służbę mary­
narską, był poddanym rosyjskim; więc z 
świadectwa w świadectwo przepisywano mu 
„pochodzenie rosyjskie". Rzecz naturalna. 
Ostatnio został zwerbowany w jakimś por­
cie południowo-amerykańskim na służbę na 
żaglowcu-włóczędze.

Nieszczęście chciało, że podczas po­
dróży zdarzyło mu się wejść w  drogę pija­
nemu bacmainowi. Rozpoczęła się walka czy- I 
•niąca gorzkiem życie marynarza. Obawia­
jąc się dalszej pod takimi wiarunkami po­
dróży, opuścił statek w Sydney. Zaareszto­
wano go, bo nie miał pozwolenia na wylądo­
wanie w Australji. Formalnie był rasj ami­
nem, a  Austna!ja nie posiada stosunków z 
Rosją, wobec czego i os jamom wstęp jest 
wzbronióny.

Zwrócił się do Konsulatu Polskiego-po

paszport. Konsulat paszportów nie wydaje. 
Trzeba czekać na otrzymanie paszportu z 
Europy. Ale władze australijskie czekać nie 
będą. Rezultat: poddano go pod egzamin e- 
dukacyjmy. Taki egzamin może, w pewnych 
warunkach, być próbą tak trudną, że nawet 
osoby z wykształceniem uniwersyteckim nie 
potrafią zadośćuczynić jej wymaganiom. 
Lhybił i został uznany jako „niepożądany 
emigrant''. Skazano go na deportację pierw­
szym statkiem, opuszczającym Aiusłrailję 
do portu, z którego przyjechał, w perspek­
tywie — więzienie.

Podług nowego rozporządzenia tutejsi 
obywatele polscy muiszą, w sprawach pasz­
portowych, zwracać się doi Londynu, lub też 
do Warszawy. Dokładnie niewiadomo. 
Paszporty polskie są ważne jedynie na 
przeciąg dwunas to miesięcy, czyli że rok w 
rok trzeba będzie wysyłać paszporty do Eu 
ropy po prolongatę. Procedura taka Zajmie 
comajmniej trzy do pięciu miesięcy, zależ­
nie .od miejsca zamieszkania osoby zainte­
resowanej. Więc co rok, na przeciąg itrziech 
do pięciu miesięcy (lub dłużej), tutejsi oby­
watele polscy będą pozbawieni dokumen­
tów o&obistych. Zaiste, ciekawa, ilecz dla 
nas wcale nie śmieszna sytuacja.

’ Pierwsze żniwo z tej siewki wyrosłe 
już zbierać zaczynamy...

Utrudnienia paszportowe i wynikająca 
z nich oba wa znalezienia się w kom,promiitu- 
jąeynT wobec wymagań władz miejscowych 
położeniu skłoniły szereg obywateli pol­
skich do przyjęcia obywatelstwa brytyj­
skiego.

Polska, kraj wielki z natury bogaty, ale 
o nierozwiniętym przemyśle, skutkiem, cze­
go brak. pracy dla szybko rozrastającej się 
ludności, która emigruje w poszukiwaniu 
chleba- Rozwój przemysłu jest równozna­
czny z powiększeniem dobrobytu ogółu i 
jednostek, uniezależnieniem się od zagra­
nicy.

Rozwijający się .przemysł szuka eks­
portu, rynków światowych, szczególnie tych 
o stałej walucie.

Takim rynkiem jest Austral ja. D la po­

zyskania sobie takiego rynku potrzebna jest 
pomoc, chociażby tylko w zakresie moral­
nej propagandy ekonomicznej, w zakresie 
informacji wywiadowczej. Taką usługę po­
winny oddawać przemysłowi krajowemu 
placówki konsularne. Powinny. Nie wiemy, 
jak funkcjonują nasze hiura konsularne w 
innych częścią^h świata, lecz wiemy, że na­
sza australijska służba konsul arna pozosta­
wia pod tym względem zbyt wiele do ży­
czenia.

Może się czego od państw ościennych 
nauczymy? Weźmy natprzykład Czechosło­
wację.

W roku 1919/20 czeski eksport do Au­
stralji wynosił niespełna 3,000 f. szt. Zało­
żono w Australji czeski etatowy konsulat 
generalny, z całym sztabem fachowych sił 
wysłanych z Czech, a obeznanych z tutej­
szymi stosunkami. Pod egidą konsulatu po­
wstała w Sydney Czesko-Australi j ska Izba 
Handlowa, utrzymywania na koszt państwa 
czeskiego. Następnie otworzono osobne biu­
ro handlowe w centrum miasta Sydney, 
również na koszt czeski. Stworzono w ten 
sposób organizację dla propagandy ekono­
micznej. Rezultat? W roku 1920/21 import 
z Czech do Australji podniósł się do sumy 
110.000 f. szt., która wzrosła do 216.000 fs. 
w 1921/1922 r. do przeszło 500.000 f. szt. 
w 1922/23, a osiągnie przeszło miljon f. szt. 
w roku 1923/24-

A Polska?
Polska posiada placówkę honorową na 

terenie australijskim bez władzy, bez środ­
ków, bez sił fachowych. Posiada Honorowy 
Konsulat Generalny — przedstawicielstwo 
o pięknie brzmiącym, ilecz pustym tytule.

Jeszcze jedno.
Ważne dla ma's sprawy były roztrzą­

sane przed trybunałem Ligi Narodów — 
Górny Śląsk, Gdańsk, Jaworzyna i tyle in­
nych. Wierzyliśmy w słuszność naszej spra­
wy i sądziliśmy, że rezultaty powinny być 
dla nas przychylne. A jednak przegraliśmy 
sprawę za sprawą, dobitnie i beznadziejnie. 
Powody? Czy może nie dla tego, że nie u- 
mieliśmy pozyskać d la siebie sympatii za­
granicy, gorzej jeszcze, że nie dbaliśmy, by 
kraje reprezemfcn^ie w  Lidze Narodów by­
ły rzeczowo przezm as informowanie o na­
szych prawach dotyczących spraw tam roz­
trząsanych? A  podczas naszej bezczynno­
ści, czy niezdarno-śCi, oponenci nasi werbo­
wali sobie wszelkieroi siłami przychylną o- 
pinję.

Austral ja i Nowa Zefańdja mają dwa 
głosy w Lidze Narodów. Któż się troszczy, 
by Australja i Nowa Zelamdja były obez­
nane z nalsizym punktem widzenia?

Nie o przeszłych tu  -stratach rozwodzić 
się chcemy, Jęcz raczej zwrócić uwagę na 
to, by z gorzkiej korzystając nauki, zapo- 
biedz powtórzeniu się takich błędów i za­
wodów. i

Aj. Lex.
Sydney, 30-go maja.

PS , W związku z poruszonem? .powy­
żej bolączkami Polaków australijskich od­
było się 17 maja1 w  Sydney ogólne zebranie 
obywateli polskich, na którem uchwalono 
rezolucję, wzywającą Rząd Polski, by — 
„gwoli podtrzymania godności Państwa, 
gwoli roztoczenia pełnej apteki nad obywa­
telami Rzeczypospolitej tu zamieszkałymi, 
gwoli należytego poparcia rozwoju stosun­
ków ekonomicznych pomiędzy Polską a Au-

stralją, N ow o - Zelandją i W yspam i M órz 
Południow ych, za łoży ł w  A ustralji, w jąk­
nąjbhzszej przyszłości, etatową placówką 
konsularną, upow ażniając w m iędzyczasie  
Sydńejski H onorow y K onsulat Generalny 
do spraw ow ania czynności konsularnych na 
•warunkach dotychczasow ych.

U chw alając jednogłośnie p ow yższą  re­
zolucję, O gólne Zebranie O byw ateli P o l­
skich Zam ieszkałych w  N ow ej Południow ej 
W aiji, przekazuje tą rezolucję Stow arzy­
szeniu Polskiem u N ow ej Południow ej W a- 
lji, w  Sydney, do przesłania jej na ręce  M i­
nistra Spraw  Zagranicznych w W arszaw ie, 
w  przedświadtezemu, że M inister Spraw  Za­
granicznych, po dokiadnem  zbadaniu w y- 
łuszczonych w  pow yższej rezolucji punk­
tów, w yda odnośne zarządzenie w  celu  na­
leżytego  zabezpieczenia dobra R zeczyp os­
politej w  A ustralji i N ow ej Z dandji, oraz  
roztoczenia pełnej opieki nad obyw atelam i 
polskim i tu zam ieszkałym i .

Przewodniczący Ogólnego Zebrania: 
St. Skowroński 

Sekretarz: G. M. Skugar

Drożfzssa.
MLEKO TAŃSZE.

W handlu mlekiem panuje w  chwili obec­
nej wielki zastój. Mleko nic ma normalnego 
zbytu przedewszystkiem z powodu wyjazdu
ze stolicy większości dzieci oraz w obec panu­
jących chłodów i deszczów. Z  tych względów: 
nawet połowa udeka dostarczana do War­
szawy nie znajduje nabywców i  wszystkie 
większe firmy m l e c z a r s k i e  zmuszone są prze­
rabiać pozostające duże ilości mleka na ma­
sło. Ustalona przed kilku miesiącami cena  
mleka, wynosząc w  hurcie 26 gr., a w  detalu 
28 gr. za litr, nie daje się wobec tego utrzy­
mać i właściciele d r o b n i e j s z y c h  s k l e p ó w  po­
bierają nawet po 18 gr. za litr. (b).
ULGOWE TARYFY PRZEWOZOWE DLA 

CHLEBA I MĄKI.
W numerze 62 „Dziennika Ustaw" uka­

zało się rozporządzenie p. ministra kulei że-. 
laznych w  sprawie obniżenia taryfy przewo-. 
zowej na mąkę i chlcb. (b).

EKSPERTYZA W SPRAWIE „SIEDZĄ! 
CYCH" PASKARZY NIE POWIODŁA SIĘ.

Ekspertyza wieprzy, mająca na celu u- 
stalcnie prawidłowej ceny kalkulacyjnej mię­
sa wieprzowego, dokonana z inicjatywy cechu 
rzeźników, nie została uwzględniona przez 
oddział walki z lichwą kom. rządu z  powodu 
pewnych nieścisłości i usterek. Powtórny 
próbny ubój wieprzy odbędzie się w  ponie­
działek, 21 lipca. (b).

OBY NIE BYŁO TO PRZYKŁADEM DLA 
KUPCÓW,

W obec zwyżki własnych kosztów wydział 
zaopatrywania na m. st. Warszawę zmuszony 
został do wprowadzenia drobnej zwyżki cen 
na cukier, a więc: kryształ sprzedawany bę­
dzie od poniedziałku 21 b. m. po zł. 1,05 do­
tychczas zł. 1,03 za 1 kg., cukier kostkowy po  
zł. 1,15 (dotychczas zł- 113 gr.) za kg. (vy
KIEDYŻ PRZYJDZIE KRESKA NA FRy. 

ZJERÓW?
W dniu 19 Iipca urzędnicy placówek 

granicznych niektórych mocarstw obcych w  
Warszawie zwrócili się do oddziału walki z

DO LR.
BAJKA POLESKA. .

Lekarzowi p. Janoiwi Szcbli tóa pamiątkę 
wspólnej włóczęgi po .Polesiu tę bajkę 
poświęcam.

W Czuezewickiej gminie konie mai prze­
gląd koński .spędzono.

Były tam i ogiery czarnie, wysmukłe, 
.pańskie, pełne życia i radości samczej i tłu­
ste klacze ze źrebakami wesołeimi, wałachy 
dobrze odżywione i muł był nawet o dłu­
gich uszaich. Gniady pokornie stał l  patrzył 
’się z podziwem i zazdrością, .nie ś/niej ąc się 
zbliżać do silnych, tłustych, borta tych cha- 
dżainów koni, obawia j ąc się, aj/y który z 
nich nie uderzył go złośliwie kopytami, on 
by się nawet nie mógł bronić, bo f  -kopyta 
.jego stare, popękanie i nie kute- Chaldżaim 
jego stary, durnowaty Fiedor był tak sarno 
jak i Gniady nędzarzem. Gniady „kulhał"*) 
i był ślepy na jedno oko, a żebra można mu 
było policzyć, a około szyi obtarty był i  mu­
chy dokuczliwe złośliwie go w rozropione 
miejsca kąsały.

Ogiery dumnie szły do przeglądu, sta­
wały, rżąc radośnie dęba i skry ogniste rzu­
cały z karych oczów, klacze siwe, skaro- 
gniade były szczęśliwe ze swych źrebiąt i 
miłośnie, pożądliwie spoglądały na niepo­
skromione, rozkoszne o bujnych grzywach 
i długich wielkich ogonach ogiery.

Lustrujący doktór weterynarji, z czar­
ną kędzierzawą głową, z by st remi oczami 
i odważnie chwytał za pysk konie, zaglądał 
w zęby i klasyfikował wedlle wzrostu, wy­
glądu i lat: kawaler ja, artylerja, tabor, juk 
lub niezdatny.

*). (kulał. --—

S tanął i nasz kotoik przed srogiem obli­
czem pana doktora, żołruemz zmierzył Wa­
laszka, miarę miał za małą, doktór nie po­
patrzył się w pysk, aby przekonać się o wie­
ku wałaszka, nawet nie powiedział ironicz­
nie—aeroplany, tylko kiwnął lekkowiażąco 
ręką i rzekł: niezdatny.

I odszedł naisz konik do wozu, aby dać 
się zaprządz, schyliwszy smutnie głowę, jak 
i pan jego i pomyślał, ot ogier Trofima wy­
gląda jak prawdziwy pański ogier i idzie 
db kawalerji, ot klaicz Iwana, z którą się 
paisie na hołotach**), koło starego cmenta­
rza, gdzie na sosnach zawieszone są ule, 
pójdzie do airtylerji, a nawet i ta podła 
szkapa żydowska, co mnie niedawno nad 
rzeką kopnęła, ta będzie w taborze, a j.a, 
nie nadaję się do niczego, bodaj, żeby do­
ktor był powiedział juk. Wstyd to praiwdizi- 
wy. Szczęśliwy ogier, wyczyszczą go we 
dworze i saim owies je i z panem pod sio­
dłem chodzi i pięknie, wypasione klacze mi­
łośnie nań spoglądają i czekają łaski jego, 
aby z nim maluśkie, miluchne źrebię .mieć, 
a ja biedny, dolaż moja dolla, ni to1 radości 
miłosnej, mi to szczęścia macierzyńskiego, 
tylko ciężka praca i skąpa trawa na hoło­
tach, oj dolaż moja, dola. Lepiej było mi 
się nie rodzić, mnie którego wiilk chciał w 
lesie rozszarpać i wbił już zęby swe w po­
śladek mój chudy, tylko me kopyta wyrato­
wały mnie od wilczych kłów. Nie pomnę już 
batów i ciężarów, które z Łuszczy do Ró­
żan wożę po belkach, po trzęsawiskach, do- 
laż moja, dola. Śmierć lepsza, niż życie ta­
kie.

A wtedy kiedy to tak myślał Gniady, 
zbliżył się do niego jasny .niebieski Pegaz 
skrzydlaty i rzekł: bluźnisz Gniady, boś za­
pomniał o tem, że tam na górze na cudów-

**> UkacU.

mych łąkaćh i hołotach pełnych szuwarów, 
miękkich ajerów panuje On wielki, potężny, 
nieśmiertelny, pełcw dobroci Biały - Koń, 
który policzył każdly twój włos i wie o każ­
dym bąku1, co dęb iona hołotach tnie i gry­
zie.

Bluźnisz, niecnoto, i  myślą swoją bluż- 
nierozą odpychasz raj pozagrobowy.

Nie pomnisz o tem, co ci stara, siwa ko­
była, twla matka mówiła, karmiąc cię mle­
kiem, słodkiem mlekiem, a mówiła ona, ta 
poczciwa klacz, której już kośd koło uro­
czyska bieleją: musisz Sarako cierpieć ca­
łe życie na tym marnym padole płaczu, 
jak i ja, abyś potem na cudownych, niebie­
skich hołotach, kiedy ci ściągną twą chudą, 
peismaganą biczem skórę z grzbietu, był tak 
szczęśliwy, jak i ogier dumny, jak i ko­
była bogatego dzierżawcy z Borków, rżąca 
miłośnie, do  źrebaka, ssącego ją, a łoszaka 
ogiera, który u ją ł ją w miłosne sploty. Mu­
sisz cierpieć, Siromaicho, aby tam w zaświa­
tach paść się na zielonych słodkich łą­
kach, ze źródłami kryniczniemi i potokami 
niebieskiemu, po których falach pływają 
białe liiłje wodine i żółte n,en,uf ary z wiedkie- 
mi liśćmi, a na brzegach sine niezabudki 
rosną, na hołotach, gdzie chadżaina z bato­
giem nie będzie i wazów z dubami, soch 
i bron drewnianych, bo pochłonie je ogień 
wieczysty, a straszny tam chadżaffin tych 
przeklętych krain przez Białego-Konia, za­
przęgnie naszych chadżainów i parobków 
do wozów i da im ciasne chomąta i będzie 
pędził biczem ognistym dzień i noc po pia­
chach, grzęzawiskach, gdzie nocą coś stra­
szy śmiechem przerażającym, a  ogniki błę­
dne wabią w bezdenne czeluście, i owsa 
i wody im nie da-

Cierp i pracuj i módl się w pokorze do 
Białego-Konia, abyś, kiedy zdechniesz ze

starości i nadmiaru wśród gł<* u 1 chłodu 
pracy, pasł się na błogosławionych boła- 
tach, na których są szczęs W1* wybrana 
łaską ntekute i niesiodłane orne, a 
trzomc w 'blaisk n ie ś m ie r te ln y  a ego . 
niia, otoczonego o złoconych pyl aęh świę­
tymi pegazami, a one rżą r _ ry dzień 
i noc święte hosanna ku czci jca ziem­
skich i cudownej łąki koni. _ rzt,stań bluz* 
nić i dlzięku j , Białemu - Konuow, że cię ta- 
kim stworzył i d o ś w ia d c z a  o  ue. Gniady 
wróć na drogi prawe, prowadzące cu<j0'. 
wnych kwietnych, zroszo' y- . odką wadą 
łąk Białego - Konia i módl się ku Niemu, 
aby łaska jego spłynęła i na' a ®»e, bo ina­
czej po zdjęciu twej P3'rsr_v'T e.' skóry, po­
ciętej przez bąki i bicz, _ ęozitisz oddiny 
chadżainowi, który p r a c u je  przv akcyjnam 
towarzystwie leśnem, .a on 'uęnałe ciebie w 
głodzie i  chłodzie popędu 1f ^ rtl lSwym 
krwawym dzień i noc i zy ^ 1 tylko trawą 
suchą z bołot, nie d a ją c  ani °w,,sa twarde­
go, dobrego, rozkosznego, ani koniczyny 
wonnej.

Pamiętaj, Gniady. °  ,ten}. ^  °ałe ży­
cie! Pamiętaj i wróć na rogi Białego-Kor 
nia.

I Gniady szedł powo.: ciężko wzdy­
chając z  żalu i strachu, po belkach na dro­
dze, otoczonej z obu ■stron ‘bagrumjj łesiste- 
mi, ciągnąc, kułhając wóz i chadżaina swe­
go do Różan. I  s z e d ł  Gniady daleką drogę, 
ten Gniady. który ilekroć zobaczył swa 
nędzne odbicie w tafli wodnej, śmiał się 
skrwaw fonem sercem z siebie samego
i dziękował -wielkiemu Białemu - Koniowi, 
że go takim stworzył, a nie innym,

Lesław Słoboda-Chlebek.
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lichwa koro. rządu z zażaleniem, iż golenie i 
strzyżenie oraz wszelkie inne zabiegi fryzjer­
skie kosztują w Warszawie trzy razy drożej 
niż naprz. w Paryżu lub Londynie, mimo 
mniejszej znajomości fachowej i brutalnego 
niekiedy zachowania. Oddział walki z lichwą 
chyba zajmie sie tą sprawą, otrząsnąwszy się 
ze swej ospałości, (b).

Jeden z czynników
drożyzny.

■— Jak to , 1'iczy pan  3 złote za napraw ę 
«bca,sów?

—  Alboż to  tak  drogo?
—  Oczywiście, że drogo. P rzed  w oj­

ną b ra ł pan za  taką robotę najw yżej 40 
kopiejek.

—  Ano, w łaśnie. Przecież 40 kopiejek 
zawsze było praw ie 3 złote.

Takie w yjaśnienia słyszy się dość czę­
sto po sklepikach warszaw skich. T łum a­
czą tak  oszuści, alle i naiwność, często 
przem aw ia w  ten sposób. J e s t  bowiem 
sporo łudzi, k tó rzy  w cale nie o rjen tu ją  się, 
że oo innego daw na złotówka, a co innego 
mowy złoty polski. N ie w iedzą, że ten  o- 
sfcatni rów na się w  zasadzie złotem u fran ­
kowi, k tó ry  m iał zaw sze 37 i pół złotych 
kopiejek, czyli od złotówki był 2 i pół raza  
■większy.

N asza publicystyka ekonomiczna nie- 
iedmokrotnie już stw ierdzała, że nie m oż­
na .lekceważyć w  stosunkach gospodar­
czych m om entu psychologicznego. A  do

m omentów psychologicznych należy efekt, 
jaki spraw ia nazw a popularna w środowi­
sku, gdzie m yślenie jes t pracą bardzo  mo­
zolną. W iedzą o  tern wsizyscy oszuści tak  
polityczni, jak  handlow i i w yzyskują ten 
objaw  n ad er skrupulatnie. Podobnie jak  
działaczowi endeckiem u w ystarcza nazw ać 
kogoś masonem, by przerazić  i pociągnąć ku 
sobie dew otki, tak  też i geszefciarska banda 
operuje popularnetmi nazw am i.' Donaeda- 
wrta j eszcze kam ienicznicy w arszaw scy i 
koła im sprzy ja jące wyraźnie usiłow ały 
wyzyskiwać podobieństwo term inu „ochro­
na  lokatorów " i „ochrana". I rzeczywiście, 
w ielu biedlaków, k tó rzy  tylko dzięki ochro­
nie lokatorów  mieli dach  nad głową, uspo­
sobiono wrogo d la  tej instytucji. „O chra­
n a"  pow tarzali bezmyślnie. „K to to  w i­
dział, żeby w  niepodległej Polsce dalej by­
ła  ochrana!" Podobnie „ograniczenie w ol­
ności handlu" liczyło zastęp bezmyślnych 
wrogów, którym  dźw ięczało w  uszach nie­
mile „ograniczenie wolności".

W praw dzie rozm aite są czynniki obec­
nej drożyzny, ośm ielam  się jednak  tw ier­
dzić, że w śród nich w cale nie ostatnie m iej­
sce zajm uje m ieszanie dawnego złotego z 
nowym złotym  polskim. N ależałaby więc 
bardzo  głośno i szeroko rozpowszechniać 
wiadomość, że to są monety zupełnie inne, 
zgoła różnej w artości.

Bardzo by  tu  pomogło rychłe ukazanie 
się srebrnych m onet zlotowych, k tó re odra- 
zu przekonają ogół, że tak i pieniądz musi 
być więcej w art, niż 15 kopiejek. Dziś jed ­
ni tem u w ierzą, inni nie w ierzą, a kupiec 
korzysta  z tego i łupi.

B. H.

Zamach na 8-godz. dzień pracy 
na Górnym Śląsku.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA „PRACY".
P. minister pracy i opieki społecznej wy­

dał -w <Łn. 18 lipca 1924 roku następujące roz­
porządzenie: § 1. Celem zapobieżenia bezrobo­
ciu (?!) w okresie trudnego położenia gospo­
darczego górnośląskiej części województwa 
śląskiego, zezwalam (!) na przedłużenie czasu 
pracy robotników w hutach najwyżej do 10 
godzin na dobę pod warunkiem, żeby. czas 
pracy poszczególnych kategorji robotników 
nie przekraczał czasu pracy z pierwszej poło­
wy 1914 r. § 2. Wykonanie niniejszego roz­
porządzenia powierzam komisarzowi demobi- 
lizacyjnemu w Katowicach. § 3. Rozporzą­
dzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia i obowiązuje w ciągu trzech miesię­
cy, o ile w drodze osobnego rozporządzenia 
nie zostanie uchylone.

**
*

M inister pracy i opieki społecznej p. 
Darowski podpisał w czoraj rozporządze­
nie rządu , p rzed łu ża jące  dzień pracy  w  hu­
tach górnośląskiej części w ojew ództw a o 
dwie godziny na  przeciąg 3-ch miesięcy z 
tern, iż zarządzenie to m oże być każdej 
chwili odwołane. To przedłużenie czasu  
pracy nie stosuje się do tych kategorji ro­
botników, k tó re w  1913 roku pracow ały  
m niej, niż 10 godzm.

W ykonanie tego rozporządzenia pow ie­
rzono komisarzowi dem obilizacyjnem u. 
W chodzi ono w  życie niezwłocznie z dniem 
ogłoszenia. ,

W  związku z rozporządzeniem  powyz- 
sreim rządu1 oraz in terw encją kom isarza e- 
mobilizacyjnego, pracodaw cy cofnęli zapo-

łmtim woleć irnUM.
Podczas piątkow ej dyskusji w Sejm ie 

nad spraw ozdaniem  kom isji o popraw kach 
Senatu d o  ustaw y o zabezpieczeniu na w y­
padek bezrobocia zw racała uwagę nieobec­
ność na  sali zarówno komunistów, jak i k lu ­
bu U kr. Soc. Dem okracji, t. j. w łaśnie tych 
demagogów, k tó rzy  zawsze najgłośniej i 
najw ięcej na  wiecach krzyczą o  konieczno­
ści pomocy dla bezrobotnych i u jad a ją  na 
P. P. S., jako mało „radykalną". Posłow ie 
ci n ie zatroszczyli się o losy ustaw y nawet 
podczas glosowania, gdyż i w tedy  św ieci­
li nieobecnością

T ak  agenci M oskwy pracu ją d la  k lasy  
robotniczej!

w iedziany n a  dzień  dzisiejszy lókaut i ogło­
sili we w szystkich przedsiębiorstw ach n a ­
stępu jącą  odezwę:

„R ząd w ydał rozporządzenie, w myśl 
którego d la  hut: żelaza, ołowiu i cynku na 
Górnym  Śląsku może być zaprow adzone 
przedłużenie czasu pracy, gdyż kom isja 
rządow a w  swojej opiniji o położeniu gór­
nośląskiego przem ysłu uzniała za koniecz­
ne zwiększenie czasu pracy (!). U trzym u­
jem y nadal, że w arunki co do  czasu pracy, 
wymienione w  naszej odezwie z dnia 26-go 
czerw ca r. b., zgodne są ze w zm iankowa- 
nem wyżej rozporządzeniem  rządu. Ażeby 
módlz przygotow ać nasze zakłady do nowe­
go czaisu pracy, konieczne jest, w strzym a­
nie w tym  celu ruchu  w fjrzedsiębior- 
stwach, począwszy od dnia 19 lipca do drna 
21 lipca w łącznie", >

Z odezwy przedsiębiorców  widać, że 
kom isja rządow a tak  „badała  stosunki w 
przem yśle górnośląskim, iż z góry była zde­
cydow ana poprzeć bezczelne żądanie 
przedsiębiorców . K iedroń Kiedroniow i o- 
ka nie wykolę.

Zastrzeżenie, iż przedłużenie pracy  
ma obowiązywać n a  przeciąg 3 m iesięcy i 
że zarządzenie obecne może być każdej 
chwili odw ołane jest bezwartościow e, gdy 
się zważy, że przedsiębiorcy przygotow u­
ją  swe zakłady do nowego czasu  pracy, że 
przygotow ania te  trw a ją  aż 3 dni. P rze ­
cież nie zechcą oni po kilku tygodniach do­
stosować zakłady do  innego czasu  pracy, 
a w  każdym  razie nie do krótszego czasu 
pracy.

B e z r o b o c e .
Zatrzymanie cementowni „Górka" w Sierszy.

Z Trzebini donoszą pod datą 14 lipca, iż 
dyrekcja cementowni „Górka w Sierszy 
wstrzymała całkowicie ruch fabryki, skutkiem 
czego zostało bez pracy około 300 rob. Dy­
rekcja tego przedsiębiorstwa wstrzymała pra­
cę z błahych powodów, a mianowicie dlatego, 
że elektrownia zagroziła cementowni wyłą­
czeniem prądu.

Bezrobocie w Trzebini i Sierszy wzmaga 
się. W tej chwil: pozostaje bez pracy prze­
szło 1000 robotników.

„ Z  dni grozy i bólu”.
0  k siążce  pod  tym ty tu łem  b y ła  m ow a na 

procesie  krakow skim . P rzew odniczący  try b u ­
nału  odm ów ił odczy tan ia  pew nych  ustępów .

K siążkę tę  nadesłano  nam  p rz e d  k ilku  
dniam i. S k łada ją  się n a  nią a rty k u ły , o d e ­
zwy, w iersze, fotografje, pośw ięcone pam ięci 
w ojskow ych, k tó rz y  zginęli 6-go lis to p ad a  w 
w alkach  k rakow sk ich .

D ochód z k siążk i p rzeznaczono  n a  fun­
dusz budow y pom nika dla poległych.

M yśl w ydan ia  podobnej książki, Zw łasz­
cza ze w zględu n a  cel, by łaby  godna uzna­
nia, gdyby nie...

Oto książka wydana jest anonimowo, tyl­
ko na kopercie, w której ją nam przysłano, 
widnieje pieczątka D. O. K. V w Krakowie. 
Sądzić więc można, że jest to wydawnictwo 
D. O. K. V. Ale w takim razie zapytujemy, 
skąd biorą się w tej książce przedruki arty­
kułów z gazet endeckich (pominięto źródło i 
podpisy), spotwarzających P. p. S. i marszał­
ka P iłsu d s k ie g o ?  Czy po to, by uczcić pamięć 
poległych wojskowych, trzeba oczerniać 
pierwszego marszałka Polski? I to czyni do­
wództwo korpusu, to czynią wysokie rangi 
wojska polskiego? Jest w tem 4 również gro­
za i ból.

C ała książka nosi c h a ra k te r  w yb itn ie  agi- 
tacy jno  - endecki, a  napaśc i n a  P. P. S. i Pił­
sudskiego, tendencyjne p rzed staw ien ie  wy­
padków  w T arnow ie z urąg liw em i wyzwiska­
mi pod adresem  „cyw ilów " św iadczą o smut­
nym  fakcie p rzen ikan ia  do pew nej części ar- 
mji idei an tydem okratycznych .

Proces krakowski.
38 DZIEŃ R O ZPRA W Y .

(telefonem)
O D R Z U C E N IE  W N I O S K Ó W  O B R O N Y ;  

P R Z E M Ó W I E N I E  P R O K U R A T O R A .
N a początku dzisiejszego posiedzenia 

adw. Heski  wnosi imieniem obrony, o w yłą­
czenie wszystkich 58 pytań  głównych co do 
buntu. W niosek uzasadnia tem, że jes t b łę ­
dem  praw nym  postawienie p y tań  o burnt, 
skoro, w edle ak tu  oskarżenia i jego .moty­
wów, oskarżeni odpow iadają jedynie za 
rozruchy.

Dalej dr. H eski wnosi o w yłączenie 
wszystkich pyitań z  § 5 (współwina) co do 
osk. Klemensiewicza-

Adw. dr. Brass, wnosi o skreślenie py­
tań  głównych § 5 i § 87 co do oskarżonych 
o uisufcwańe m orderstw o. Obrona uzasadnia 
swój wniosek tem, że o zbrodnię z § 87 śle­
dztw a nie było; nie było oskarżenia, n ie  by­
ło rozpraw y, wreszcie nie było rozszerzenia 
aktu oskarżenia.

W reszcie pos. dr. Liberman  wnosi o u- 
chylenie wszystkich py tań  oo d o  osk. S tań­
czyka, poza zbrodnią rozruchów, wywo­
dząc, iż, n a  podstaw ie nietykalności posel­
skiej, pas. S tańczyk może być sądzony je­
dynie za zbrodnię rozruchów, poniew aż za 
ten § został w ydany przez Sejm.

Prok. d r. H ubl sprzeciwia się w szyst­
kim wnioskom obrony.

Obrońca dr. Heski  ponownie uzasadnia 
wnioski obrony, szczególniej co  do  § 87. O* 
brona stw ierdza, że w oskarżeniu o § tym 
niem a imowy, a ak t oskarżenia nie został 
rozszerzony. O brońca dr. H eski wnosi, by 
w razie  utrzym ania py tan ia z § 87, otw arto  
rozpraw ę na nowo.

W  sprawie wniosków obrony, trybunał 
u d a je  się na n aradę i, po półgodzinnej na­
radzie, ogłasza uchw ałę, odrzucającą wszy-

stkie wnioski obrony.
N astępnie przew. udziela głosu prok. 

dr. Hublowj.

P R Z E M Ó W I E N I E  P R O K U R A T O R A .
Dzień 9 list. 1923 r. był dniem  sm utku. 

Z wieży kościelnych prastarego  K rakow a 
rozp łakały  się dzw ony przeraźliw ym  la­
m entem ; było to pożegnanie 13 bohaterów, 
k tó rzy  w prostych trum nach zdążali na 
m iejsce wiecznego spoczynku: to pogrzeb o- 
ficerów i żołnierzy 8 pułku ułanów. Gdzie 
padli i k iedy  polegli? Nie złożyli swego ży­
cia w w alce z wrogiem zew nętrznym , ale 
padli z ręk i bratniej na ulicach K rakow a w 
dn. 6 list.

N astępnie prokurato r przechodzi do 
genezy stra jku , k tó ry  w edle prokuratora, 
był strajk iem  politycznym.

Prok. omawia obszernie pojedyncze 
fak ty  strajku, wreszcie przechodzi do s tra j­
ku gen. w  dn. 5 list. podkreśla jąc  zakaz wo­
jew ództw a krakowskiego co do odbywania 
zgrom adzeń pod gołem niebem. N astępnie 
przechodzi d o  zajść w dn. 6 fe t. ,  p rzed sta­
w iając w ypadki tego dnia, jako uplanow a- 
ną akcję. Również prokurator uważa, że 
polanie ulicy w odą (nb. przez beczkowozy 
m agistrackie, przyp. Red.) było  aktem  ce­
lowym, k tó ry  spowodował załam anie się 
szarż ułańskich. O Domu rob. mówi p roku­
ra to r  jako o fortecy, pełnej broni, gdzie 
m ieściła się kom enda główna i  skąd p rzy­
chodziły rozkazy.

N astępnie prokurator przechodzi do 
szczegółowego omówienia winy poszczegól­
nych oskarżonych na podstaw ie wyniku 
rozpraw y.

W  dniu dzisiejszym  prok. uzasadniał 
ak t oskarżenia odnośnie do 8 oskarża*'ych, 
trzym ając  sie porządku, przyjętego w  akcie 
oskarżenia. D alszy ciąg przem ówienia p ro ­
k u ra to ra  odbędzie się w poniedziałek.

!l- liiI ! m.
W N I O S E K  

posłów tow. Ziemięckiego, Waszkiewicza 
i tow, z Z. P.P.S. i N.P.R. 

w sprawie noweli do ustawy o monopolu ty- 
tuniowym z dnia 1 czerwca 1922 r, (Dz, Ust.

Nr. 47 z dnia 29 czerwca 1922 r.)
Podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm uchwalić raczy ustawę o 

zmianie w ustawie o monopolu tytuniowym z 
dn. 1 czerwca 1922 r.

Art. 1. Do art. 60 ustawy o monopolu ty­
tuniowym z dnia 1 czerwca (Dz. Ust. Nr. 47 
z dn. 29 czerwca 1922 r. poz. 409) dodać sło­
wa następujące:

Postanowienia artykułu niniejszego doty­
czą również pracowników biurowych, pracu­
jących dotychczas w fabrykach i zakładach, 
wytwarzających wyroby tytuniowe, które w 
myśl postanowień niniejszej ustawy, zostaną 
wykupione przez Państwo.

Warszawa, dn. 18 lipca 1924 r.

Poseł MOraczewski i *ow. tow. z Z iP IP. S.
wnieśli interpelację do p. ministra robót publicz­
nych w sprawie poszkodowania 7 strażników rzecz­
nych w Stryju.

■ Interpelacja wskazuje, iż strażnikom,1 tym po. 
siadającym dekrety stałych pracowników pań­
stwowych (z zaliczeniem do emerytury poprzedi- 
nich lat służbowych za czasów austriackich). O . 
kręgowa Dyn*. Robót Publ. w Stanisławowie bez­
podstawnie unieważniła dekrety, puszczając ich 
na pastwę losu bez najmniejszego widoku na zao­
patrzenie na starość Strażników tych pozosta. 
wiono nadal w służbie w charakterze prowizo­
rycznym z płacą 18 zł miesięcznie.

Interpelacja domaga się pociągnięci* do usta- 
wojwej od po wiedpiafeicści •urzędników, którsy boz. 
prawnic odebrali wymienkęnym strażnikejm ich 
prawa, orzjz unieważnienia pcsvyzsorgo  ̂ zarządze­
nia Okr. Dyr. Robót PubL w Stanisławowie.

Tow poseł Kurylewicz i' tow tow. z Z.PP.S. 
wnieśli interpelację w sprawie kredytowanych bi. 
letów i pr/iewMzów kolejowych różnorodnych in­
stytucji państwowych.

Interpelacja wskazuje, iż od czasu powstania 
Państwa Polskiego, przewozi się kolejami osoby i 
towary różnych urzędów państwowych na 'kredyt, 
czyli prawie za darmo, bo dodatkowo wystawio­
nych rachunków przez całe lata urzędy wie płacą; 
zaś wojskowe rachunki najczęściej się umarza, bp . 
w Dyrekcji Kolei we Lwowie opłaca się blisko 20 
pracowników przez kilka lat d!a formowania owych 
rachunków kredytowych.

W r 1924 korzystają z kredytowanych bile. 
tów: 1) wojsko, 2) urząd emigracyjny, 3} policja, 
4) główny urząd ziemski.

•Interpelacja domaga się, aby, w obecnym cza­
sie sanacji skarbu, samowystarczalności kolei i 
oszczędności, w p r o w a d z a n y c h  przez Min. Kolei 
p p  min. skarbu i kolei zajęli się tem. by kredyto­
wane bilety i przewozy nie narażały kolei na n ie . 
potrzebne wydatki i straty.

Tow. poseł Niski i tow. tow. z Z. P. P, S wrnie- 
śli interpelację w sprawie niedpraiwiedliwie wy­
mierzonego; podatku majątkowego na 18 mieszkań­
ców wsi Zastawie, gm. Czajki, pow. Krswnostaw- 
•kiego, przez Urząd Skarbowy w Krasnym stawie.

Kronika
parlam entarna
Z SENACKICH KOMISJI.

Na wczorajszem posiedzeniu senackiej ko­
misji budżetowo - skarbowej rozważano usta­
wę o karach za zwłokę w płaceniu podatków.

Sprawę referował sen. Szereszewski, któ- 
I ry w imieniu większości komisji zapropono­

wał obniżenie przyjętej przez Sejm stopy pro­
centowej z 4 na 2.

Za stopą 4% — załatwioną zresztą przez 
Sejm kompromisowo w drodze porozumienia 
się klubów — wypowiedział się sen. tow. Sie­
dlecki.

Po przemówieniu tem komisja uchwaliła 
4 proc.

Sen. Szereszewski zrzekł się referatu.

WŚRÓD UKRAIŃCÓW
Klub Ukraiński zaprzecza podanej przeiz dzień, 

ni'ki wiadomości o zaszłych Tzekomo rękoczynach 
pomiędzy pos. A. Wasyńczukiem i pos. Chruckim

W nadesłanym komunikacie klub Ukraiński 
zaznacza, że stanowisko klubu w stosunku do po­
lityki metropolity Dyonizego jest jednolite i zde­
cydowanie negatywne Dalej komunikat zaprze, 
cza wiadomości, jakoby ks. Ilkow zgłaszał swe 
przystąpienie do klubu Ukraińskiego.

Dowiadujemy się, te  wielbiciele p. Dmowskie­
go zwrócili się doń z prośbą, by zerwał z cechu, 
jącą go skromnością i pracę swą p. t. „Jak odbu­
dowano Polskę”, drukującą się obecnie w „Gaze­
cie Warszawskiej”, w wydaniu książkowem zaty­
tułował zgodnie z prawdą: „Jak odbudejtvalem Pol­
skę”.

P Dmowski podobno przyrzekł, że uczyni za­
dość tej piośbie

Kronika polityczna.
DOKOŁA R E K O N ST R U K C JI.

W czoraj prezes R ady  m inistrów, p. 
W ł. Grabski w yjechał do Spały, gdzie ma 
zapaść decyzja w sprarwde obsadzenia urzę- 

* du m inistra spraw  zagranicznych.
W  kałach .politycznych zapew niają, że 

kandydatury  pp. P lucińskiego i W ielowiey­
skiego p rzestały  być aktualne. Omawiane 
są .poważnie k an d y d a tu ry  pp. Ja n a  Kucha- 
rzewiskiego i A . Skrzyńskiego.

POS. THUGUTT W SPALĘ.
Prezydent Rzeczypospolitej p. St. Woj­

ciechowski zaprosił pos. St. Thugutta na kon­
ferencję do Spały.

Pos. Thugutt dzisiaj wyjeżdża do Spały.
KONWENCJA KONSULARNA POLSKO- 

ROSYJSKA.
Dn. 18 b. m. została podpisana w Mo­

skwie konwencja konsularna między Polską 
a SSSR. Ze strony polskiej podpisali kon­
wencję: charge d'affaires Rzeczypospolitej p. 
K. Wyszyński i p. K. Poznański, naczelnik 
wydziału departamentu konsularnego M. S. Z., 
ze strony zaś rosyjskiej — członek kolegjum 
komisarjatu ludowego spraw zagranicznych W. 
Kopp, oraz naczelnik wydziału tegoż komisa­
rjatu p. Stein. (PAT).
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ZMIANY W KOMISJI REEWAKUACYJNEJ.
P. minister Antoni Olszewski, prezes de­

legacji polslkiej w mieszanej komisji reewa­
kuacyjnej i specjalnej w Moskwie, ustąpił ze 
twego stanowiska, obejmując jednocześnie kie- 
ownictwo komisji międzyministerjalnej do 

sprawy wykonania traktatu ryskiego. Tem 
samem minister Olszewski nie traci kontakLu 
z prowadzoną przez trzy lata delegacją.

Prezesem delegacji polskiej w mieszanej 
komisji reewakuacyjnej w Moskwie mianowa­
ny został dotychczasowy wiceprezes p. dr. 
Kuntze. (PAT).

SETNA ROCZNICA URODZIN PAW ŁA 
STALM ACHA I K AROLA MIARKI.

W roku  bieżącym  upływa sto lat od urodzenia 
się dwuch pierwszych budzicieli ducha narodow e­
go v>dród ludu polskiego na obydwu Śląskach: Cie­
szyńskim  i Górnym, Sito la t  ternu urodził się w 
Pawłowicach, na Górnym, Śląsku dn 13.go sierpnia 
Karol M iarka, a w B ażanow icach ko ło  Cieszyna 
dn. 24 października — Paw eł Stalmach.

Z  inicjatyw y posła ks. Londzina zebrali się 
w gmachu sejmowym, w W arszawie w dniach 16 i

17 b . im. posłow ie i senatorow ie ze Śląska, celem 
przygotowania odpowiedniej uroczystości jubileu­
szowej i wybrali ze sw ego grona tym czasow y k o ­
m itet, polecając mu zwołanie we w torek, dn. 5-go 
sierpnia r. fo , o godz 10 rano  w gmachu Sejmu 
w ojewództwa śląskiego w- K atow icach liczniejsze­
go zebrania reprezen tan tów  w szystkich c ia ł rządo ­
wych i autonom icznych, stow arzyszeń i instytucji 
polskich, celem ustalenia formy i term inu  owego 
obchodu.

Stow arzyszenia i instytucie, pragnące otrzy­
mać zaproszenie do udziału w owem zebraniu dn. 
5 sierpnia, uprasza się o wcześniejsze zgłoszenie 
swoich adresowi na ręce posła ks Józela Łondzi- 
na, w Cieszynie, ul. Schodowa N r. 3. (PAT )

Zgodnie z ustawą.
W uchwalonej ustawie o monopolu spiry­

tusowym jest artykuł, nakazujący aby napis 
na etykiecie butelki odpowiadał jej zawarto­
ści.

Jakiej tedy zawartości mają żądać kon­
sumenci od wódki noszącej nazwę „Senator- 
ki"?

T E L E G B A M Y .  
Konferencja londyńska.

0  UDZIAŁ NIEM IEC W  KONFERENCJI
Paryż, 19 lipca. (PAT.). ,,Ere Nou- 

velle" donosi z Londynu, że M ac Donald
1 Herriot konferowali wczoraj nad sprawą 
dopuszczenia Niemiec do udziału w  kon­
ferencji londyńskiej.

PRACE KOMISYJNE.
Londyn, 19 lipca. (PAT). Pierwsza 

komisja rozważała francuski projekt kom­
promisowy. Wszyscy rzeczoznawcy okaza­
li siie zwolennikami mianowania delegata a- 
rnerykańskiego dla stwierdzenia uchybień 
niemieckich przez komisję odszkodowań, a 
w razie niemożności osiągnięcia porozumie­
nia w tej sprawie—przez trybunał haski. Co 
dc sankcji delegaci francuscy za,proponowa­
li zastąpienie warunków angielskich natury 
politycznej gwarancjami natury ściśle finan­
sowe j, a mianowicie uznanie przy um arza­
niu pożyczki w wysokości 800 miljotnów 
bezwzględnego jej pierwszeństwa ma docho­
dach zasekwestrowanych przez sojuszni­
ków. Delegaci angielscy mieli uznać propo­
zycję tę za niewystarczającą i domagać się 
w związku z umarzaniem pożyczki pewnych 
specjalnych zastawów.

Druga komisja nie odbyła swego posie­
dzenia wobec tego, że delegaci angielscy 
pragnęli zbadać projekt francusko - belgij­
ski. wymieniający metody przywrócenia 
normalnego ustroju na terenach okupowa­
nych oraz warunkujący, iż przywrócenie je­
dności ekonomicznej d fiskalnej Rzeszy bę­
dzie dokonane dopiero po wprowadzeniu w 
życie planu rzeczoznawców.

Londyn , 19 lipca. (PAT.). W kołach 
konferencji uwydatnia się coraz bardziej 
przeświadczenie, że komisji pierwszej, k tó­
rej przewodniczył Snowden, udało się na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu osią­
gnąć znaczne powodzenie w dążeniu d° 
kompromisowego uzgodnienia poglądów 
angielskiego i francuskiego i osiągnąć po­
rozumienie co d° całej pierwszej połowy 
programu prac tego komitetu. Porozumie­
nie to pokrywa sobą zasady,' na których o- 
pierać się będą nowe kompetencje komisji 
odszkodowań w zakresie decydowania 
przez tę komisję o wypadkach uchybień nie­
mieckich cd zobowiązań, wypływających z 
programu Dawesa, jak również w zakresie 
ustalenia akcji, jaką w wvpadkach tych 
mieliby podjąć alianci. W edług tych sa­
mych wiadomości komisja zalecić ma aljan- 
tom, aby w wypadkach uchybień ze strony 
Niemiec przechodzili odrazu do stosowania

, sankcji, które wyrażałyby się w stosowaniu 
trzech z pośród definitywnie proponowa­
nych sankcji karnych, co ogólnie uważane 
jest za zwrot wybitnie w duchu koncepcji 
Dawesa i odpowiadający psychologji sytua­
cji. W szystko każe przypuszczać, że re ­
ferat tej komisji ujęty będzie w sposób, 
podkreślający żywotne znaczenie dla spra­
wy w zapewnieniu dostatecznych m aterjal- 
nych gwarancji dla tych, którzy zaangażu­
ją swoje kapitały w proponowanej dla 
Niemiec 5-mil'jonowej pożyczce. Jak  sły­
chać, komisja w ten sposób rozwinie na ple­
num dyskusję w obronie swego referatu.

Komisja druga, której przewodniczy 
sekretarz stanu dla Kolorji Thomałs, rozwa­
żała na dzisiejszem rannem posiedzeniu 
projekt franko - belgijski, traktujący o przy­
wróceniu gospodarczych i fiskalnych władz 
Rzeszy ma tery tor jum zagł. Ruhry. Jak 
wiadomo projekt ten był już wczoraj przed­
miotem badań szerszego koła delegatów al­
ianckich.

Do zadań trzeciej komisji pod prze­
wodnictwem Kindersley‘a, należy opraco­
wanie podstaw dla działalności komisji od­
szkodowań, jako izby rozrachunkowej 
(Clearing House), do której zwracać się bę­

dą poszczególni aljanci o radę fachową co 
do strony technicznej repartycji spłat, nie­
mieckich. Jeśli idzie jednak o sprecyzowa­
nie głównych przedłożeń, z któremi w ystą­
pić ma trzecia komisja, to komisja ta ukoń­
czyła właściwie swe prace zasadnicze.

MEM ORJAŁ NIEMIECKI.
Berlin, 19 lipca. (PAT). Rząd niemiec­

ki przesłał komisji odszkodowań sprawo­
zdanie, statuty i projekty ustaw, opracowa­
ne przez komitet organizacyjny dla obliga­
cji przemys lo'.vych.

i NACJONALIŚCI NIEMIECCY PRZECIW  
PLANOW I DAWESA.

Berlin, 19 lipca. (PAT). Po 2-dniowych 
obradach nad sytuacją polityczną, niemiec­
ka narodowa frakcja parlamentarna przy­
jęła rezolucję, w której zaznacza z ubole­
waniem, że Niemcy dotychczas nie zostały 
zaproszenie na konferencję w Londynie. W 
dalszym ciągu rezolucja stwierdza, że z do­
tychczasowego przebiegu obrad w Londy­
nie można Wywnioskować, iż Niemcy będą 
musiały wziąć na siebie ciężkie zobowiąza­
nia, nie mając gwarancji wyswobodzenia 
terenów nadreńskich i zagłębia Ruhry. Z 
tego powodu frakcja będzie głosowała prze­
ciwko plainowi Dawesa.

DYM ISJA RZĄDU PASICZA.
Bialogród. 19 lipca .(PAT). Pasie z -wrę­

czył królowi dymisję gabinetu zalecając mu 
odwołanie się do nowych wyborów. Roko­
wania, mające na celu utworzenie nowego 
gabinetu, zostały natychmiast podjęte. Król 
przyjął prezydenta Skupsztyny Jovanowi- 
cza oraz przewodniczących poszczególnych 
grup parlamentarnych: Dawidowicza, Spa-

j ho i Korosoca: król przyjął również rni.n- 
i l ira  spraw zagranicznych Ninczicza, który 
i  zdał sprawę z prac, dokonanych przez kun- 
I ferencję Malej En,tenty, oraz z wizyty, ja­

ką złożył kanclerzowi Seiplowi w Wiedniu.
JOVANOVIC TWORZY GABINET.

Bialogród, 19 lipca. (PAT). Król po­
wierzył Jcvanovicowi misję tworzenia no­
wego gabinetu.

■

P a  £a*agiez»ysn z g o m ie  Ż y z n o w s k i e g o .
Paryż. 19 lipca. (PAT). Pisma parys­

kie omawiają tragedję artystki polskiej S ta­
nisławy Umińskiej z najwyższem współczu­
ciem i podziwem dla bohaterskiej miłości, 
która popchnęła ją do tak. rozpaczliwego 
kroku i zaznaczają, iż to co się stało prze­
rasta miarę zwykłego zabójstwa. Redaktor 
naczelny „Liberie", znakomity publicysta. 
Camille Aymard, pisze: „Kobieta, k tóra by­
ła w stanie zdobyć się na ten gest tragicz­
ny, wyzwalający ukochanego człowieka z o -

krutnych męczarni, nie może być traktowa­
na przez sąd, jako zwykła zabójczymi. Za­
sługuje ona na wyższą miarę traktowania". 
Inne pisma, jak „Le petit Journal", „Petit 
Parisian", ,,Matin", podkreślając bezgrani­
czną ofiarność nietylko uczucia, ale i zdro­
w a  St. Umińskiej, która trzykrotnie podda­
wała się operacji przelania własnej krwi, 
chcąc ratować ś- p. Jana Żyznowskiego, za­
znaczają, iż jedynie bezgraniczna miłość 
mogła popchnąć p. Umińską do spełnienia

I czynu tragicznego, ale przepojonego naj- 
, głębszą troską wyzwolenia kochanego czło- 
| wieka z okrutnych cierpień. Pozatem pisma 

i  .podają, jak naprz. „Temps" iż p. Umińska 
usiłowała również sobie odebrać życie. Głę­
bokie omdlenie, trwające kilka godzin oraz 
stan ogólnego wyczerpania sprawiły, iż p. 
Umińska została pozostawiona w tymże za­
kładzie leczniczym, gdzie otoczono ją nie­
zwykłą troskliwością i pieczołowitością.

Pisma paryskie podają również w ob­
szernych słowach zarys życia i twórczości 
ś. p. Jana  Żyznowskiego, przyczem w wy­
razach, nacechowanych szczególnym szacun­
kiem dla zmarłego, podkreślana jest okoli­
czność, iż był on jednym z pierwszych, k tó ­
rzy zaciągnęli się do szeregów francuskich, 
pragnąc bronić Francji-, na której kulturze 
wychowywał się w przeciągu kilku la t swo­
jej bytności w Paryżu. Podając do infor­
macji publicznej wiadomość o tem że ś. p. 
Jan Żyznowski był nagrodzony wytsetkiemi 
odznaczeniami franeuskiemi za waleczność, 
pisma wzywają związki wojskowe b. ucze­
stników wojny do wzięcia udziału w pogrze­
bie jednego z obrońców ich ojczyzny.

Pogrzeb, którym oficjalnie zajął się 
Konsulat Polski w Paryżu odbędzie się w 
niedzielę 20-go lipca b. r.

13
Eilwese, 19 lipca.. (PAT). W edług do­

niesień z Nowego Yorku największa łódź 
podwodna Stanów Zjednoczonych, licząca 
113 m. długości i około 9 m. szerdkości zo­
stała spuszczona na morze. W  budowie 
Znajduje się jeszcze 8 łodzi tego samego ty ­
pu.

3  I  BI
Waszyngton, 19 lipca. (PAT). Jak  

stwierdzają ostatnie doniesienia z Brazylji 
powstanie można uważać za stłumione.

1312 r ;u.
RAKOWSKI PEŁEN RÓŻOWYCH NA­

DZIEI.
Londyn, 19 lipca. (PAT). Po ukończe­

niu dłuższej konferencji w Foreign Office 
Rakowski oświadczył przedstawicielowi Re­
utera, że poczyniono wielkie postępy na 
drodze do realizacji wielu spraw. Rakow­
ski wyraża nadzieję, że Mizkie jest ure­
gulowanie całokształtu spraw, będących 
przedmioitem konferencji.

[ W i a l i  o śiim. M m i i
Genewa, 19 lipca. (PAT). Mac Donald 

wystosował do Ligi Narodów pismo, w  któ- 
rem przedstawia tezę angielską, dotyczącą 
projektu traktatu o wzajemnej pomocy o- 
praeowanego w roku 1923-im w Genewie. 
Rząd angielski uważa, że projekt ten nie 
jesit godny zalecenia i podsuwa.' myśl zwoła­
nia konferencji przedstawicieli wszystkich 
rządów'', któraby zajęła się opracowaniem 
projektu ograniczenia zbrojeń-

ińrhinnnii B313 H]
w P n i .

Teheran, 19 lipca. (PAT.). Konsul a- 
merykański został zabity przez tłum pod­
czas kiedy fotografował studnię publiczną. 
Jego sekretarz, oficer policji oraz 6-ciu a- 
gentów policji zostali poranieni.

IsknD arz gotajski
Jedno  z codziennych pism warszaw skich o- 

glosilo parę miesięcy temu, że słynny genealo- 
giczno _ statystyczny kalendarz, wychodzący od 
160 lat nakładem  księgarni G. Perthesa w; Gotha, 
popularnie zw any alm anachem gotajskim, na rok 
bieżący z b raku odbiorców  nie wyjdzie W iado­
m ość ta okazała (się zw ykłą kaczką dziennikarską, 
kalendarz bowiem nietylko, że regularnie w swym 
czasie ukazał się na pólkach księgarskich, ale c a ­
ły jego nakład  jest już zupełnie w yczerpany

K alendarz ten m a 2 c.zęści: pierwisza część hi­
storyczno - genealogiczna, zaw iera rodow ody d o ­
mówi panujących i książęcych i interesow ać może 
tylko zaintereso-wane rodziny lub fachowców ge­
nealogów, natom iast część druga, dyplom atyczno- 
statystyczna, 'obejmująca ścisłe dane o w szystkich 
krajach św iata, zaw iera b. ciekawe szczegóły i po ­
winna się znaleźć w rękach każdego ekonom isty 
lub historyka.

Redakcja kalendarza, mająca w gronie swych 
członków  cały  szereg wybitnych uczonych, posia­
da korespondentów : we wszystkich krajach św ia­
ta i dlatego daty  i cyfry są rok rocznie skrupulat­
nie spraw dzane i absohitnie ścisłe.

Nas interesuje prze de wszy stkiern artykuł o 
Polsce W  alm anachu r. 1763 jeszcze figurowała, 
jako niezależny kraj, a dopiero od 1917 r. znów 
artykuł ten  włączono do zespołu państw  europej­
skich.

Na w stępie mam y krótk i, ale b  treściw ie na­
pisany rozwój państwowy: daty pow stań 1830/1 i 
1863 r , ogłoszenie ..niezależności'* Polski przez 
m ocarstw a centralnie 5 listopada 1916 r., połącze­

nie rozdartych części kraju 16 listopada 1918 r ,  
uznanie niezawisłości przez trak ta t w ersalski 28 
czerw ca 1919 r., trak ta t ryski 18 marca 1921 r„ 
przyłączenie W ileńszczyzny 18 kw ietnia 1922 r.. 
(przyczem złośliwa uwaga, że nie uznana ta sp ra­
wa ani p rzez  L itw ę ani Rosję) i przyłączenie czę­
ści Górnego Śląska 15 czerw ca 1922 r. Następuje 
krótk ie  objaśnienie K onstytucji: kom petencje p re ­
zydenta, zebrania narodowego, Senatu i Sejmu, 
spis orderów  i o-pis chorągwi państwow ej. N astę­
puje spis imienny najwyższych urzędników  pań­
stwowych. według minister,jów, armji i floty, władz 
prow incjonalnych i kościelnych wiszystkich wyznań, 
lista ciała dyplom atycznego i konsularnego w W ar­
szawie, lista m iast i województw z ilością miesz­
kańców, budżet państw ow y oraz cyfra długu pań­
stw a Dalej idą cyfry w wozu i wywozu, cyfra s ie ­
ci kolejowych, łinji telegraficznych, telefonów , ilość 
gazet: 810 (658 polskich, 60 żydowskich, 34 ukraiń ­
skich i  33 niemieckich).

A rtyku ł ten  jest bardzo ciekaw y szczególnie 
dla zagranicy, k tóra ma tak  słabe informacje o  P o l­
sce, a wiadomo, że niejeden dyplom ata czerpie 
wiadomości z dyplom atycznego almanacha.

Jak o  .^curiosum"' podaję, że na zakończenie 
artykułu o Polsce jest krótki, ale wymowny a r ty ­
kuł: Państwo: „Galicja W schodnia 1387 r . przy­
łączona do Polski, 1772 odzyskana przez  A ustrię, 
19 października 1918 r. ogłasza swą niezależność, 
osi 16 października 1919 r- óknpcjwąna przez Po­
laków (JJ). Prezydent: P ietruszew icz i lista  ł>. mi­
nistrów : L ew ickiego i innych.

Cena tego pożytecznego wydawnictw a w 2 to­
mach po 1900 stron nic jes t w ysoką, gdyż wynosi 
w oprawie 2 dolary

Dr. Eug. SokołcjwsJd.

Wyszłc z druku
jest do nabycia w Administracji „Ro­

botnika"! Warecka 7.

l w a  pasła law. 8-ia  l i i  P i
wygłoszona na posiedzeniu Sejmu dnia 
15 lipca b. r. uzasadniająca dlaczego P.P.S. 
jest przeciwna udzieleniu Rządowi dalszych 

wyjątkowych pełnomocnictw.
Gera hreszurki 15 groszy.

Dla organizacji odpowiedni rabat.

Książki nadesłane.
W ydawnictwa M. A rcta  w W arszawie:

„F iz y k a ."  w .zakresie szkoły śnedańieii J-arosłaiwra
Chełmiński ig j. Tom I (M echanika ogólną, w łas­

ności 'dynamiczne m aterji. ciepło).
„Podręcznik do analizy chemiczno -  technicznej* 

W. Kruszewskiego.
, Dwie królowe“ J .  Tgn. Kraszewskiego. 
t,Nasza książka" H, Galtego i H. Raidwtammwej, 

W ypisy i ćwiczenia d!la kl drugiej szkół powsz. 
„Apteczka przy domu, szkole, plebanji i fabryce*“ 

(pierwsza pomoc w nagłych w ypadkach) J b Bie­
gańskiego ii S. R ycbtera.

„Baśnie górskie*' M arji Buyno,
,<G wiazdka Michasia“ M arji Buyno-Arctowej.

„Żacy za Batorego*' (abraiz historyczny,) M . Gerson. 
Dąbrowskiej.

„Łokietek w  grotach Ojcowa" (obraz N^foryczay)
M. Gerso-n-Dąbrowskiej.
„Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach  d r . K le.

mensa Łaizairowicza.
,,Ignacy Prądzyński"  Ewy BiałyńL ^
. Obrazy z dziejów  w ojska polskiego  dr. W.aeławą 
Tokarza.

Śpiew nik“ M. Konopnickiej > Z- ^ ^ T c i a g o ,
**** * . .

Czasopisma nadesłane*
„Przewodnik bibliograficzny * -̂eszyt 1—6.
Jest to miesięcznik, wy awany przez 

Zakład Narodowy imienia Osso m akich. Wy­
d a w n ic tw o  to  założone z o sta ło  w r . 1878, a o- 
b e c n ie  w zn o w io n e  p o  p rz e rw ie  at wojennych 
i p o w o jen n y ch . W y d a w n ic tw < lest b. cenne, 
n ie z b ę d n e  d la  w sz y s tk ic h  in tcresująęych się  
książką.

Nr. 29 „W iadomości przynosi aa
miejscu naczetnem  obszerny a r.y  uł Boya o 'kul­
cie Balza,ca, w  związku z osta.n.emi publikacjam i 
franeuskiemi i niem ieckie11"  a e ) znajdujemy ar­
tykuły: St. Czostiowskiego 'F*1® " sz narodow y dla 
literatów ", K. Irzykowskiego „ istorja pewnego
konkursu*', korespondencję K rym anowskiego z
Paryża, artykuły  informacyinc °  Radiguecie, no­
wych dram atach niemieckich, o. fitą, k rc tćkę  ro ­
syjską W dziale recenzji ^  • aodurski omawia 
książkę K. Irzykowskiego o km ie, J . N. M iller roz­
waża ro lę  m ajora Pyćia w p o d e ś c i J  Kaderna 
„G enerał Bnrcz", S, Napierski charakteryzuje o- 
statinią pow ieść J. K orczaka, M Stępowdki pisze
0 m eto d ach  Forda w  księgarstw ie , a W. Husarski 
analizuje try p ty k  :z B o d zen ty n a

U kazał się Nr. 14 „W iEdinzości S tatystycz­
nych1', zaw ierający treść  następującą: K oszty u - 
trzym ania według obliczeń Komisji Lokalnych w 
głównych miastach Rzeczypospolitej Polskiej, p o ­
równanie kosztów: żywności d:a 50 m iast za okres 
styczeń—maj Ceny hurtow e i detaliczne w kraju
1 iza granicą Ceny giełdowe zbóz. Obieg ipienię- 
żny i kursy dewiz w W arszawie. Bank Polski. Stan 
zasiewów w stopniach za mc czenwiec Handel 
zagraniczny Polski. Produkcja górnicza. P aństw o­
we pośrednictw o pracy-
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Bit j m n r s t t i B .
Z kół rab. młynarskich komunikują 

nam :
Zw. Młynarzy Polskich od dłuższego 

czasu prowadzi zaciekłą kampamję przeciw­
ko robotnikom. W całym szeregu miejsco­
wości przystąpiono do redukowani: płac, o- 
raz wydalania niemiłych robotników. Sto­
sunki pod tym względem w  Grodnie, Kut­
nie i Kalliiszu są wymownym dowodem, iż 
zamach na prawa robotnicze jest*zorganizo­
wany przez wyżej wymieniony Związek. W 
Warszawie nie dzieje się lepiej. Od dłuż­
szego czasu młyny warszawskie pracują po 
3 dni w  tygodniu; cały szereg robotników 
zredukowano; młyn Wolska Nr- 40 stoi.

Wszystko to było jednak tylko przy­
gotowaniem do jeneralnego ataku. Przed 
pani dniami Zw. Młynarzy Polskich, zażą­
dał rewizji umowy punktów 1, 5, 6, 7, 8,'10, 
13 i 14. Jednem słowem, wszystkie ważniej­
sze punkty są zagrożone. Kiedy jesienią za­
bierano umowę, przemysłowcy zażądali o  
baiżenia płac, obiecując uruchomienie mły­
nów na 3 zmiany. <

Pomimo jednak, iż robotnicy odstąpili 
15% swego i tak niskiego zarobku, przed­
siębiorcy nie dotrzymali obietnicy.

Kryzys potrzebny był przedsiębiorcom 
do wycieńczenia robotników', by tern łatwiej 
zmusić ich do uległości. Panowie młyna­
rze, którzy dorobili się w ostatnich latach 
ogromnych majątków, nie chcą obecnie ani 
trochę uszczuplić swych zysków, ale wszyst­
kie ciężary chcą przerzucić na barki robot­
ników.

W e wtorek, dn. 22 b. m., w Inspektora­
cie Pracy odbędzie się konferencja, na któ­
rej robotnicy dowiedzą się, jak ma wyglą­
dać ta rewizja umowy.

Właidze winny zainteresować się tą 
sprawą, gdyż prowokacyjne stanowisko 
zbogaconych kosztem państwa i robotni­
ków młynarzy może wywołać zaciętą wal­
kę w tym przemyśle, a nawet w całym prze­
myśle spożywczym.

,U Z ! u na prowincji.
K R A K Ó W .

Dn. 13 b. m odbyło się w Krakowie na pl 
Szczepańskim tłumne zgromadzenie ludowe.

Wiec zagaił tow. Packan; w prezydium, za­
siedli tow. -tow. sen, Misiołek, dr, Kunicki i Pa­
rkan ,

Pierwlszy referował tow. pos. Żuławski, powi­
tany prrzam, zebranych gorącem* -oklaskami. Tow. 
Żuławiaku przedstawił wyczerpująco zgromadzonym 
straszne położenie robotnika w chwili obecnej, 
wykazując, iż rw itakich momentach klasa robotni­
cza powinna tembardziej skupiać się i stać nie- 
złomnie pod sztandarem walki socjalistycznej, któ­
ra jedynie doprowadzi robotników do zwycięstwa 
Po referacie uchwalono rezolucję C. K. W.

Na zgromadzenie przybył prosto z więzienia— 
po odsiedzeniu 8-dniowej kary — tow Klemensie­
wicz, któremu zebrani urządzili gorącą owację. 
Tow. Klemensiewicz przemówił krótko, poczem 
tow:, Packan zamknął zgromadzenie okrzykiem na 
cześć P. P. S Rozchodzono się ze śpiewem „Czer­
wonego'1

O godz, 7 wiecz. odbyła «ię mde-azoroka a u . 
rozmaiconymł programem.

CZĘSTOCHOWA.
(Korespondencja własna).

Dir. 13 bm, o godz. 11 rano w udekorowanej 
sJaiii fabryki ,S trądom" w Częstochowie odbył się 
Zjazd P. P. S., na który wtawirti się robota,cy Czę­
stochowy i okolicy oraz okoliczni chłopi i służba 
folwarczna .

Zjazd -otworzył krótkiem przemówień.i.ero tow. 
Dziubat który następnie został .powołamy na prze- 
wodmilczącego Zjazdu.

Referat o znaczeniu „Dnia Propagandy1’ refe­
rował tow. poseł Puiak. W dyskusji zabierali głos 
tow. Rzymski, który powitał Zjazd w imieniu Związ­
ku Zawodowego Robotników Rołnych, tow. Kaź- 
rnierczak i tow, Dederko, poczem jednogłośnie 
przyjęto rezolucję C K.W.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakoń­
czono Zjazd,

dłuższym leferacie skreślił hSstorję P  P, S. od 
pierwszych dpi powstania partji aż po dzień dzi­
siejszy.

To;w. poseł iGardedki szczegółowo omówił sy­
tuację obecną, wzywając [do skupienia się pod 
czerwonym sztandarem P. P, S., co zebrani przy- 
lęli .gorącymi oklaskami.

O godz. 5 popol odbył się wiec na placu przed 
Kiulbemi Robotniczymi, przy udziale około 2-oh ty_ 
sięcy osób Wiec zagaił tow. DawSdczyńdkj. Prze­
mawiali tow. tow. Chlebosz pos. ‘Gardccki i Da_ 
widczyński.

Po pnzyjęciu rezolucji C, K W. wiec zakoń­
czono śpiewem „Czerwonego"

KRASNYSTAW.
(Korespondencja własna)

Wspaniały wiec P. 'P. S. odbył się dn 13 b.m 
w Krasnymstawie. Przybyli tłumnie włościanie z 
całego powiatu, a nawet z powiatów: Zamojskiego 

,i Chełmskiego— również 'stawił się licznie robot­
nicy rolni.

Zagaił 'wiec z balkonu magistratu tow. Donat, 
poczem obszerne przemówienie rwygłosił tow. po­
seł J  Niski. Wiec aakończono okrzykami ma cześć' 
P. P. S.

Następnie w lokalu Związku Robota. Rołn. 
odbyło się zebranie partyjne, pod przewodnict­
wem tow. Ajnenkiela

W yszedł z  druku Nr. 7 „Robotniczego 
Przeglądu Gospodarczego", zaw ierający sze­
reg  artykułów  omawiających palącą spraw ę 
kryzysu gospodarczego i bezrobocia.

Na treść  num eru składają się: Kryzys w  
przemyśle, a klasa robotnicza — Z. Żuławski, 

j O istocie kryzysu gospodarczego — H. Szy­
mański. Płace i zarobki w  1924 r. —  T-m. 
Bezrobocie a zw iązki zawodowe — A. Zda­
nowski. W spólne H urtow nie Spółdzielcze — 
Z. Zaremba. Bilans handlowy Polski — T. J. 
Sztrem. M iędzynarodowa w ystaw a spółdziel­
cza w  Gandawie — A lfred Krieger.

Przeglądy: Życie gospodarcze. Z -ruchu 
zawodowego. Płace i zarobki. Z ruchu spół­
dzielczego. Z prac ustawodawczych.

K się g a rn ia  R o b o tn ic z a
W arszaw a, W sp óln a  17. T e l.  22970. 

Czek. konto P. K. O. 1228. 
P O L E C A  

I. Nowości wydawniczej 
B tl iń s k i .  Wspomnienia i dokumenty zł. 13.20
Boy-tfUński. Molier zł 9.24
Ford. Moje życie i dzieła zł. 8.80
Łukaszkiewicz. Księży chleb zł. 8.40
Mierosławski. Pamiętniki zł. 7.26
Ossendowski. Cud bogini Kwan-Non zł. 3.85
Wilson. Kształtowanie losów świata zł, 11,55

Wielki wybór książek dla dzieci.

II. Najnowsze wydawnictwa własne i w więk­
szej ilości nabyte:

Aleksander Malinowski. Zbiorowa księga pamiąt­
kowa zł. 1.—

Berer Historja powszechna socjalizmu, 5 tomów
zł. 9.90

Bielańska Nullo i jego towarzysze (Z dziejów po­
wstania 1863 z przedm. St. Żeromskiego) zł. 5 -  

Kropotkin Wielka rewolucja francuska, Tom I.
zł. 4.40

Państwo i jego rola historyczna zł. 120
Księga Pamiątkowa P.P S. ^ ^
Li-ch Studia o Wyspiańskim z**
Dr U. Lieberman. Wojna i pokój *1. 0-40
Melring Karol Marks—historja jego życia zł. 8.80 
I  W asilewski, Europa po wojnie (z mapą Euro­

py) zł, 1.34

III. Broszury przeznaczone do masowego kol­
portażu:

Czapiński, poseł. Socjalizm czy komunizm? („La­
tarnia Nr. 3) zł. 0,25

N iedziałkow ski M. 0  co walczy P.P S.? („Latar- 
nia“ Nr. 2)  ̂ zł. 0,25

Paczek A. Naprawa Skarbu Rzeczypospolitej („La­
tarnia" Nr. 5) zł. 0,25

Piotrowski, poseł Jak socjaliści pracują w Sejmie.
(„Latarnia" Nr. 6) zł. 0,25

Pszczólkowski. Polska dla Polaków, czy Polska 
dla wszystkich obywateli polskich (Latarnia 
nr 8) gr 25

Uliwiński Naród, Wódz i Wojsko zł. 1.02
Smulikowski. Reakcja polska w walce z oświatą.

„Latarnia1 Nr, 4) zł, 0,25
S z p o ta ń s k i .  Kraj. w którym żyjemy zł 0,20
I'andervelde. Proroctwa Karol Marksa zł, 0,25 
Ziem ięcki, poseł, Walka o ustawy robotnicze w Pol­

sce („Latarnia" Nr, 7) zł, 0,25
Księgarnia posiada na składzie gotowe komplety 
biblioteczek dila organizacji robotniczych i instytu­
cji społecznych oraz uzupełnia istniejące bibljateki 

robotnicze i społeczne wszelkiemi nowościamL 
Wysyłka na prowincję—za zaliczeniem pocztoiwem.

PABJANICE — ZDUŃSKA WOLA — ZGIERZ.
(Korespondencja własna).

W Pabjonicach odbył się przed ,ptoł, w lokaki 
P.P.S. Zjazd P_P.S, z pow. Łaskiego, Tow pos. 
Szczerbowski wygłosił dłuższe pnzejnó-wie-nię. Po 
krótkiej dy»k us-jl uchw-aiono -jed-iogło-śttic Pe®ołucję 
C.K.W. Po poł. o godz., 3 na p4aou Straży Ognio­
wej odbył się wiec przy udziale około 5 tys. osób 
Przemawiali tow. tofw. Szczerkourski i Płuskowski. 
Przy rozpoczęciu wiecu jakiś podchmielony chjeni- 
sta zaczął s ę  awanturować ale towarzysze nasi 
uspokoili go prędko,

W Zduńskiej Woli odbyła się konferencja po­
wiatowa z pow. Sieraidfclciego i wiec w sali straży 
ogniowej. Przemawiali tow. tow. Raczyński Olej- 

> ni czak, Maiuchowski i inni, Rezolucję C. K, W. 
przyjęto jednogłośnie.

W Zgierzu odbyła się konferencja pow. Łóidiz- 
kiego i wfec. Przemawiali tow. tatw. Chorąży- 
Chrupkowa, Fuks ,z Rudy P-abj aniickiijęj i inni. Rów­
nież uchwalono jednogłośnie rezolucję C. K- W t 
Obecnych było około 3 tys. robotników.

S I E R P C .
(Korespondencja własna).

Zebrani na wiecu w dn. 13 b. m, robotnicy 
rolni i bezrolni, oraz miejscowi robotnicy, w- nku_ 

.p-enaui wysłuchali przemówienia tow. Olszewskie­
go i Kasztelana. Rezolucję -C. K W. przyjęto jed­
nogłośnie.

W dyskusji zabierali glos robotnicy rolni. Pod_ 
kreślić tu należy ogromny postęp w wywodach 
tych ostatnich.

Obchód 13 lipca pozostawił silne wrażenie 
wśród uczestników.

K A L I S Z .
(Korespondencja własna).

W niedzielę, dn< 13 b, m., odbył się uroczysty 
zjazd członków i sympatyków P, P. S.

Przy szczelnie napełnionej sah Klubu Robotni­
czego, zjazd zagaił tow. Chlebosz, witając w imie­
niu O K R. Kaliskieigo, przedstawicieli Zw.. Zaw. 
i Komitety Powiatowe P. P. S.; następnie iw hrót- 
kiem przemówieniu tow. Chlebosz -wyjaśnił zna­
czenie dnia propagandy P. P., S.

Tow. Michalski, prezes Rady miasta Kalisza, w

Głosy czytelników.
Nofwe prowokacje delegatów w fabryce Budojwy 

Parowozów.
Zmuszony jestem ponownie zebrać głos w 

sprawie tendencyjnych, fałszywych insynuacji, -roz­
szerzanych przez komunistów na terenie fabryki 
Budowy Parowozów w Warszawie

Przed kilka dniami, po jakiejś pijatyce w- knaj­
pie wynikła awantura z delegatami. W związku 
z tern pijackiem -zajściem delegaci rc«szerz»ją fał­
szywe wiadomości, .jakoby awantura ta  miała tło 
polityczne i usiłują wmieszać w to moją -osobę, 
głosząc, jakoby awanturę tę  urządziła „bojówka 
pepeesowis-ka". Delegaci usiłują sprawdleo wać oj. 
gól dja odłwetu na mojej osabip.

Jeżeli moi przeciwnicy polityczni w wymie­
nionej fabryce mają do -ra-nS-e jakąkolwiek urazę, 
jestem zawis-ze gotów im .służyć, ale tylko ma dro- 
dize organizacyjnej, wobec -or-ganów Zw. Zaw,

Dro-ga, którą obierają ci „zwolennicy -jednoli­
tego frontu1', a która polega na wymyślaniu na 
swych przeciwników politycznych i szczuciu prze­
ciwko nim -robotników, mic dobrego przynieść ro­
botnikowi nie może Korzystają z tego jedynie -w 
każdym- wypadku kapitaliści. A  -jak zachowują się 
wobec -tego sami robotnicy, dowodem jest fakt, iż 
znikoma tylko grupka robotników wysłuchuje fra­
zesów swoich własnych delegatów

Niech delegatom fabryki Budowy Barowozów 
i -ich klice nie zdaje się, że mogą postępować ze 
swoimi pnzeciwoii-kami na terenie fabryki ita-k, jak 
to robią komuniści w bolszewickiej Rosji — robot­
nicy nie pozwolą się długo okłamywać!

W. SkubińskL

!! T E L E G R A M  !!
Wkrótce Warszaw-a ujrzy na ekranie jednego 

z-największych .kino-teaitrów sensacyjny film- ame­
rykański p. t. „WŁADCA ŚWIATA", W filmie 
tym publiczność ujrzy niebywałe dotychczas .przy­
gody słynnego jmeryk. detektywa. Również 
skok z wysokości 50 mir 5 t. p Film fe<n wzbu­
dził wielkie zainteresowanie, każdy pośpieszy do 
kina, zwłaszcza że ceny od 6 — 7 popoł. są  o po­

łowę zniżone.

Al* J e r o z o lim sk ie  JH® 43.
Niezależnie od poprzedniego zniżenia cen o 10*

d a j e m y  d o d a t k o w o
każdemu okazicielowi tego  ogłoszenia  

o rabatu przy Kupnie za gotówkę 
raba tu przy kupnie na raty.

Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne’

towarzystwo POPIERANIA w y tw ó rc zo ści po l sk ie j
a  JsraailaS-le Sr. 43 aąnrciKSit Uwana CMwns* (W. 3M8)

- r ~ tMt *"m *4 memtĘmmrnt W»m*-) l— iw ^ 0  _

MEBLE. 
'OKRYCIA d a m s k ie .

L ^ ^ m a t e r j a ł y  •bruay. Impjr. r̂ cmfUl ł L p.
I UBIORY DZIECIĘCE

Potacx wtasnc) wytw«rcze«cl gMowe I n< ;
UBRANIA MĘSKIE. 

OBUWIE

V I   MAT!

Zw. Rob. Spół. Spoż.
W arszaw a, W olska 44.

Wszelkich wiadomości, tyczących sią 
założenia i prowadzenia robotniczej spół­
dzielni spożywców udziela

Związek Robotniczych Spółdzielni 
Spożywców

(W a r s z a w a , u l. W o ls k a  4 4 )
oraz jego fljentury:

w -Łodzi, ul. W ólczańska 77, w  
Sosnowcu, ul. Promyka I i w Wił- 

n»e, ul. Stara 22.

Ruch robotniczy
Z żyda parip

We -wtorek, dn. 22 b. m,
Wola-Czyste. O godz. 7.30 w lokalu przy ul. 

'Wołskiej 44, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków O godz. 6 w tymże lokalu posiedzenie Ko­
mitetu Sdzielnś-cowego.

Dzielnica Powązki. O godiz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego.

Komitet Tramwajowy. O godz. 7 w lokalu 
przy ul. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Tramwajowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7, Czer­
niakowska 193, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz.,-ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie 'komitetu -dzielni­
cowego

Kuch zawodowy
Strajk kelnerów i kucharzy w Krakowie. W

Krakowie trwa strajk kelnerowi i kucharzy, wsku­
tek odrzucenia przez -przedsiębiorców skromnych 
Żądań -strajkujących. Zw.ołaną przez Inspektora 
Pracy konferencję przedsiębiorcy zbojkotowali.

Zarząd Zw. Robota. Budowlanych w Polsce. 
Oddział w Warszawie, zwołuje -dn. 20 b. m., w nie­
dzielę, o godz. 10 rano Walne Zebranie członków 
(Związku w> lokalu przy -ul. Leszno 53, wejście od 
U  Ogrodowej Ni-. 12. Wstęip za okazaniem k-sią- 
(tecztki czlonkowtskiej.

Ze Zw. Zaw. Prac. Handl-otwych i Biurowych
(Ziein-a 25). Zw. Zaw. Prac. Handlowych i Biuro­
wych (Oddział Warszawa, Zielna 25) podaje do 
wiadomości ogółu pracowników) iż b. przew Sek­
cji „Hias", uMajloch Jeruchemzen, został z listy 
członków Związku' wykluczony za dopuszczenie 
się czynów- nieetycznych.

R u c h  k u i Ł - o £ w ! a t o w y «

T. U. R.
Wycieczka do Ani na. W niedzielę, dn. 20 bm„ 

odbędzie się wycieczka do Schroniska Wydziału 
Opieki nad; Dzieckiem w Aninie, organizowana 
.przez Wydział Młodzieży T. U. R. Bilety w- cenie 
1 zł. 50 gr. nabywać można w Sekretariacie T .U-R-, 
Al. Jerozolimskie 6, -między 5 — 7 popoL i na 
Kołach Młodzieży. Zbiórka punktualnie o godz. 
8 rano na stacji Most.

Robotniczy W y sia ł Wychojwąnta Dziecka 
kwituje z następujących ofiar: Drukarze z Warec­
kiej Ni^ 15 zł. 2 gr. 40. Jankowski, folw. Gólra zł. 
3, LU oddział straży za kpiec zł. 10 gr 60 Nagroda 
za znalezienie legitymacji posła przeż p. Nielepien- 
ko zł. 5. P, Ostrowski zł. 5 Z puszki hotelu Bru- 
hiowiskiego zl 7 gr. 86. Z puszki hotelu Europej­
skiego zł. 15 gr 82.

Ubierajcie siebie, gony SWe i daaci, nic u«caiplą|ac zbytpio w jfch <toj

Życie gospodatreze.
Uzupełnienie taryfy celnej.

Rozporządzeniem Ministrów.: Skarbu oraz
Przemysłu i Handll-u uzupełniono art, 2 ta-ryfy cel­
nej z dn. U czerwicą 1920 r. przez dodanie nastę­
pującego ustępu:

„Wymierzone cło -winno być uiszczone przed 
wydaniem tow-aru -do wewnętrznego obrotu To­
war, od którego cło nie zostało w przepisanym 
terminie uisizczone, winien być sprzedany z urzę- 
dd -w drodze publicznej licytacji, . która -odbywa 
się wzwyż od sumy ciążących na nim należności 
celnych j kolejowych.

Uzyskana ze sprzedaży goiów-ka, po potrące­
niu ciążących -na towarze należności celnych i ko ­
lejowych przypada na rzecz strony.

W razie -nieuizys-kania w d-rodze dwukrotnej 
licytacji sumy wywoławczej to-war przechodzi na 
rzecz Skarbu Państwa i podlega ira -podstawie «- 
rzeczenia władzy celnej, zniszczeniu.

Władza celna może w poszczególnych wypad­
kach orzec zamiast zniszczenia przekazanie towa­
ru do bezpośredniego spożycia lub zużycia insty­
tucjom o charakterze społecznym lub filantropij­
nym"

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.



ł L O B  O  T  I T T K  meldfefeila, 20 Tipoa1 1924 r.

Rozmaitości
Zlało, atrzyim^nei z  rdz kładki r tę d .

Jak  dc noszą .piema berlińskie, w laboratorium 
toio .  chemiczoem BerKtWkiej Szkoły Technicznej 
udało się profesorom Miale i Stamreicbowi do.ko_ 
nać przy pomocy prądu elektrycznego rozikładu 
rtęci', ptzyczem jednym z prodnktó-w! rozkładu by­
ło złoto iw iminknałnej ilości.
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W PUDEŁKACH—ROZPYLACZACH

Z dum iew ająca szybko tępi:

Pluskwy, P&Iiły, Karahicby, Muchy, Mals itp.
Wszędzie do nabycia.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y  

(według danych Państw Instytutu Meteorologicz j
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 18, najniższa 15.
Przypuszczalny przebieg .pogody w dniu dzi­

siejszym: temperatura bez ■większych zmian (nieco 
cieplej); zachmurzenie umiarkowane, miejscami na 
północy możliwy deszcz, słabe wiatry z kierun­
ków  zachodnich.

Zmiana kaerunkn tramłwwjów „P". Z powodu 
wymiany kabli w poniedziałek, dta. 21 b. m., wago­
ny linji „P‘ w kierunku dworca głównego kiero­
wane będą od pi. Grzybowskiego zamiast przez ul 
Bagno i Świętokrzyską — przez Królewską i Mar- 
Szatkowską.

Likwidacja lombardu miejskiego. Rada roiej- 
*ka upoważniła M agistrat na m. sL W arszawę do 
niezwłocznego przystąpienia do likwidacji obecne­
go lombardu miejskiego, działającego na podsta­
wie ustawy z dnia 8/21 kwietnia 1904 x ,  zatwier­
dzonej przez b. władze rosyjskie, (w).

Na granicy poWko-gdańskiej. Komisarjat Rzą­
du na m- ®t. Warszawę komunikuje, że .przez punk­
ty  kontrolne na granicy polsko - gdańskiej będą 
przepuszczane tytko te osoby, k tóre posiadają do­
wody osobiste w myśl konwencji polsko-gdańskiej, 
zawierające rubrykę „przynależność państwowa'* I

Warszaw* — Ostenda. Konferencja przedsta- ' 
wicśeb kolei francuskich, belgijsikich, niemieckich J 
i poostuch, zwołana w dn. 10.VII w Paryżu, uchwa- j 
Kła przywrócić bieg bezpośredniego pociągu po- ' 
spiesznego Warszawa — BerKn — Paryż — Osłem- 1 
da, przerwany <z powodu wypadków nad! (Ruhrą. 
Pierwszy pociąg odejdzie z Paryża <k> Warszawy 
21 VT'I, a w  kierunku odwrotnym z AVarszawy 
23 VH o godz. 21 m 5, 'Rozkład jazdy ulegnie pe­
wnej zmianie na niekorzyść Poznania, przez który 
pociąg będzie przechodził w  obie strony o późnej 
nocy. S tało się to  skutkiem konieczności uwzglę­

dnienia dłuższego postoju na nowej granicy oku­
pacji Ruhry, Na żądań'c przedstawiciel- polskie­
go sprawa ta  zostanie na powtórnej 'konferencji 
w Brukseli poddana rewizji. Jest nadzieja, że roz­
k ład  będzie w tym punkcie ulepszony od dnia 4 
października b. r

Szkoła dla urzędników administracji gmimjej. 
Z dniem 15 sierpnia r b. Biuro iPracy Społecznej 
otwiera w Warszawie „Szkołę dla urzędników 
gminnych1, 'koncesjonowaną i pozostającą pod sta­
łym nadzorem Ministerjum Spraw Wewmętrznych. 
Do .szkoły tej, k tórej zadaniem będzie przygoto­
wanie 'kandydatów na stanowiska sekretarzy gmin 
wiejskich oraz mniejszych miast, przyjmowani (bę­
dą kandydaci z wykształceniem w zakresie conaj- 
mniej 4 klas szkoły średniej, względnie siedmiu 
oddziałów szkoły powszechnej. Po wysłuchaniu 
4-miesięczmego kursu nauk i odbyciu w tym sa­
mym czasie odpowiedniej szkoły praktycznej, słu­
chacze poddani zostaną egzaminowi i otrzymają 
świadectwa, uprawniające do ubiegania się o od­
powiednie posakły

Termin zapisów na pierwszy kurs upływa w 
dniu 10 -sierpnia r, b„ do tego więc czasu kandy­
daci winni złożyć do Biura Pracy Społecznej (Ko­
pernika 30) podania, zaopatrzone w odpisy doku­
mentów, stwierdzających odpowiednie przygoto­
wanie naukowe, oraz życiorys kandydata i refe­
rencje instytucji łub 2 wiarogodnych osób.

Dla ułatwienia korzystania z nauki w szkole 
osobom pracującym w Warszawie, wykłady odby­
wać się będą w  godzinach popołudniowych Słu­
chacze przyjezdni będą .mieli zapewnione ułatwie­
nia mieszkaniowe i żywnościowe. Bliżisze informa­
cje w sprawie szkoły dla urzędników gminnych u- 
dzielane są w (kancelarii Biura ’Pracy Społecznej 
w Warszawie (Kopernika 30, tel. 1117-13) codzien­
nie, za wyjątkiem, dni świątecznych, ,od godz. 1—3 
po poł.

W Y P A D K I .
Zdemolowanie miesfckania przez iurjata. W

domu Nr. 11 przy ul. Radnej 2-pokojoiwe mieszka­
nie ma IV piętrze zajmuje Andrzej Kozłowski, b. 
kosfjumer w Teatrze ’Wielkim. Oid Ikiliku tygodni 
przebywał w tym- miestzkamiu tylko 30-Jetni Józef 
Goletoki, sierżant zawodowy, ponieważ pozostali 
domownicy przebywali na letnisku. W czoraj o 
godz. 9 rano, gdy weszła do mieszkania żona Ko­
złowskiego, Aniela, Goleciki dostał ataku furji Bę­
dąc chwilowo zamknięta w przedpokoju, Kozłow­
ska mając zapasowy klucz, wybiegła na schody i 
mimo pościgu iurjata uciekła. Po powrocie do 
■mieszkania futrjat zabarykadował drzlwi wejściowe 
komodą i dużym kufrem, poczem zaczął demolo­
wać Całe urządzenie mieszkania, t tj. przedpokoju, 
kuchni, pokoju .stołowego i sypialni. Trwało to tak 
do godz, 2%  po-poł. Gdy sekcyjny dzielnicowy z 
1 komisariatu, Józef Ć-wił, wyważył drzwi i usunął 
barykadę, furjat zamknął 'się w pokoju .stołowymi, 
gdzie bez przerwy dokpnywał dzieła zniszczenia, 
posiłkując się (siekierą i tasakiem.

W iedząc, że furjat jest uzbrojony, gdyż nad­
to  miał on. rewolwer, sekcyjny zawiadomił o wy­
padku. komendę miasta, skąd przybyło wkrótce 
auto, przywożąc żandarma, 2-ch żołnierzy i leka­
rza, Mariana (Malickiego. Usłyszawszy itrza.sk Wy­
łamywanych (drzwi z przedpokoju do pokoju s to ­
łowego, Golecki szybko pobiegł do ostatniego po ­
koju, gdzie znowu zamknął się i znowu rąbał me­
ble lub darł niemiłosiernie na strzępki ubrania i
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bieliznę !Po wyłamaniu izamkn w  ostatnich drzwiach 
sekcyjny Ówil) z żołnierzami .schwycili Ifuirjaita i 

j .związanego wyprowadzili do. auta i przewieźli na 
j oddział obserwacyjny do szpitala Ujazdowskiego

J a k  k rążą  pog;.odka‘ Goieicki,. k tó ry  n igdy jesz­
cze nie m iał ataku* aurji ani naw et nie zdradzał go, 
dokonał dzieła  zruszczenia przez zem stę za to, że 
teść  i teściow a Kozłow skiego usunęli z m ieszka­
nia m łodszą có rkę  ich pannę, do k tó re j G olecki za— 
pała ł miłością.

Upadek z rusztowania. W remizie -tramwaj O- 
wei przy ul Młynarskiej spadł z rusztowania mu­
rarz 43-fetni Stanisław Zalewski. Lekarz Pogo­
towia stwierdził złamanie Ikości promieniowej e- 
wej oraz ogólne (potłuczenie i po  udizieleniu pierw ­
szej pomocy, przewiózł poszwanikorwanego do do­
mu.

Przy pracy. 28-letni Piotr Juslyńlski, dozorca 
dom!u Nr. 7 przy u i  Tamka w  czasie pracy odniósł 
rany cięte w okolicy prawie,go .kolana. Lekarz Po­
gotowia, po nałożeniu opatrunku, ofiarę wypadku 
przy pracy pozostawił na miejscu.

Z  s ą d ó w ,
Sprawa d ofcracfanie emigrajntóiw.

■Młody, bo zaledwie lat 30 liczący, niejaki 
Hersz vel Henryk Mikanowiski, z zawodu farbiarz, 
zorganizował bandę,, mającą na celu okradanie 
.przyjeżdżających emigrantów na róż,Pych stacjach 
kolejowych; (głównie szło -o dolary.

Kradzieże -ujawniły .się, gdy wydiział przesy­
łek (terminowych P. K. K P. zawiadomił naczelni­
ka policji śledczej, że w marcu r z , wśród zlożo. 
nyc-h przez Romana Robaczyńskiogo do ziombar- 
dowania obligacji 6% .pożyczki dolarowej, na su­
mę ogóliią 1050 dolarów, ujawniono 3 świadectwa 
tymczasowe, co do  których istnieje zastrzeżenie, 
iż są  skradzione. Wobec tego zatrzymano R. i 
wdrożono Śledztwo.

R. tłumaczył się, iż walory otrzymał od Lud­
wika Glińskiego, fabrykanta, a ten ostatni — że 
nabył je u  Mikano-wskiego w dobrej wierze, zwłasz­
cza, że franzakcja dokonana była w kantorze wy­
miany pieniędzy Culnga, Nowy Świat 38, w War­
szawie .

I tak po nitce do kłębka ujęto dobrze znane­
go policji ze sztuczek kombinatorskieb Mikamow- 
skiego, a wkrótce ustalono nawet1 tożsamość osób 
okradzionych na stacji Warszawa — Gdańska i w 
samym. Gdańsku.

Jeden ize świadków poszkodowanych, Turow­
ski, poznał nawet skonfrontowanego z  ni-m (Mśka- 
nowiskiego, który wśród ciemności na stacji, usiło­
wał uciec, zostawiając na .placu operacyjnym: swoich 
towarzyszów; tym ostatnimi trudno jednak było u_ 
dowodnie współudział. Turowskiego okradziono 
na istaciji, .gdy włrócił z Ameryki

Śledztwo nader drobiazgowo przeprowadzo­
ne w tej' sprawie, ustaliło, że Mikanow&ki utrzy­
mywał gniazdo złodziejskie i że wskutek obecnej 
sprawy, gniazdo to zostało częściowo rozbite Od 
czasu bowiem wykrycia kilkakrotnych kradzieży, 
władze śledcze mają na oku, (stacje kolejowe i  po­
dobne kradzieże rzadziej się wydarzają.

Sędzia Mańkowski, po wysłuchaniu szeregu 
.pokrzywdzonych świadków!, a także częściowego

przyznania się M. do występnego czynu, skazał 
Mikanowiskiego na zamknięcie w więzieniu na prze. 
ciąg jednego roku.

(—•)•

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dziś i  jidtro „Nieprzyia-

ciólka" We wtorek premjera sztuki „Gdy kobie­
ta zapragnie"

Teatr Letni. Codziennie „Promienie F F "  
Winawera

Teatr Komedja. Codziennie ,Musisz się pan
ożenić’

Teatr Wędewil. Codziennie .M arietta",
Teatr Nowości. Codziennie z ud ziałem arty ­

stów „Qui pro Quo" „Pipman szaleje".
Teatr im Fredry. Codziennie -Tamten*1,
Teatr Stańczyk. Nowy program.
Bagatela. „Uj, te upały .
Teatr Powszechny. ,.30 lot życia szulera".
W sprawie konkursu na operetkę. Dyrekcja 

t e a t r u  „ O p e r e tk a - Wodewil ‘, w porozumieniu z 
Sądem Konkursowym, przedłuża termin, składania 
nowych operetek do dn. 1-go efycznia 1925 roku. 
Dotychczasowe operetki są  do  odebrania w kan- 
c e la r j i  teatru, gdyż nie odpowiadają dzisiejszym 
wymaganiom .scenicznym.

Sport.
2 m ecze  p iłk i nożnej.

Wczoraj iw Parlku Sobieskiego rozegrano dwa 
niezwykle ciekawe mecze piłki nożneą. Pierwszy 
między „Polonją" i dirużyiną austriacką „W acker'1 
przyniósł wynik remisowy 1 :1  ( 1 :0) aa korzyść 
„Polonji". Wynik ten, będący bardzo chlubną 
kartą w dziejach sportowych ,Polonji’ ze wzglę­
du na wysoki poziom drużyny austriackiej, należy 
w dużej mierze zawdzięczać obronie bramki JPo- 
loajł" przez bramkarza Grossa.

Drugi mecz między mistrzem Austrji: „Ama­
torami" i „Legją'1 skończył :się całkowitą porażką 
polskiej drużyny — 7 :0  (4 :0). Wlsród .A m ato­
rów" 'zwraca uwagę atletycznej budowy bramkarz, 
który z niezmierną łatwością odpierał bezskutecz­
ne ataki „Legji1'.

Dziś zmiana ról; „Polomja ’ wałczy z , Am a ta­
rami", a „Legją'1 z „iWackerem .

Regaty morskie w  Gdyni.
Na tegorocznych regatach morskich wi Gdyni 

będzie 20 hiegów, w) te j 'Kczbie '5 biegów (sporto­
wych.1, 'tło których zgłoszenia nadesłały,; Wojskowy 
Kllulb Wioślarski wl Warszawie i Klub Żeglarski w 
Chojnicach Pozatem odbędzie się jeden bieg na 
łodziach żaglowych saperskich, Ogółem sporto­
wych łodzi żaglowych zgłoszono 13. Reprezenta­
cyjna łódź Sekcji Żeglarskiej Wojskowego Klubu 
Wioślarskiego ,,Dorys‘‘ wyjechała do Gdyni Wisłą 
przez Gdańsk. Łącznie z tern 'W. K. W. .orgami. 
żuje wycieczkę do Gdyni. Wyjazd 7 sierpnia Za- 
pisy i informacje o a przystani W . lK. W., te ł,.15-06,

Kino P a l a c e
C hm ielna 9 , tel> 91-14.  

P o c z ą te k  o  g . 6- e j  pp.

Dla słomianych 
wdówek 

Dla słomianych 
wdowców

I żądnych silnych wrażeń 
miłośników kinal

!! Wielki 3  godzinny program  monstne II
Dramat w 5-ciu aktach p. t.

ZDEMASKOWANY
że słynnym tifilliam em  S. H artem  w roli tyt.

Tajem nica  Mumji R am zesa
Dramat sensacyjny z życia apaszów wielkom.

z Jo e  Deebscm  I Aud Egede N issan
w rolach głównych.

Nad program

Wybryki

ImmM Paslarzy
W spaniała groteska a rae r. w 2  akt.

utfloonosci

PORADY

artykułu i inform acje  
z gazet i czasop ism  

o  w szelk ich  sprawach osobach  i  insty­
tucjach dostarcza zbiera i w yszukuje  

w w ycinkach lub odpisach

w spraw ach prenum eraty  
propagandy i reklam y pra­

sow ej udziela

OGŁOSZENIU kom unikaty i reklam y  
redaguje i um ieszcza  

oraz kam panje rek lam ow e przeprowa­
dza w całej prasie

PREfunERnTY rzzt™ <£&
w e i zagraniczne (polsk ie i o b ce) przyj­

m uje i załatwia

Sp. z Ogr. 
Odp. 
p. n.

Zaloż. 
w r. 
1921

l

S zy b k o  — U m ie ję tn ie  — T an io .
*

A je n c ja  P ra s o w a  i B iu ro  W iadom ości P ra s o w y c h

INFORMACJA HRASOW A D O LSK A
1 TELEFON 241-53 \  ul. BRACKA Ni 5 |  w Warszawie

w Towarzystwie Literatów i Dziennikarzy Polskich 

Korespondenci w kilkunastu wielkich miastach zagran icą.

J j l i n n n  „Inform acja Prasowa Polska* ( tP P )  nie m a nic w sp ó ln ego  
UWlIuil z biuram i, pow sta łem i później pod  brzm iącem i p od ob n ie  
nazwam i: Biuro inform acji prasow ych* lub .A k a d em ick ie  biuro inform acji pra­

sow ych" i inne.

liU/IGf!

Palta gum owe m ęskie i dam skie
W y p r z e d a ż  

i « l r  a
2 0 *  
b  t

„ I *  E
K oszykowa 43,

p o s e z o n o w a
3 0 *

t t  uG A ”
Telefon 294-92.

Zakład Leczniczy
D -r a  S . R U B 1N R O T A ,

Graniczna 8, tel. 103-58.
Promienie Roentgena (prześwietlanie I leczenie). S a l a  lamp 
kwarcowych i Soikix'ów. Diatermia (przegrzewanie) i e l e k -  
trokoagułacja. Salo operacyjna. Leczenie nowotworów 
(raka, mięsaka, włókniaków i Inn.) gruźlicy, (owrzodzeń, gruczołów, 

kości, stawów i t. d.), skrofułów, krzywicy, artretyzmu. 
Ambulatorium Chirurgiczne od *  — O popoł.

Ważne 
dla o.p.

DflDIFR b,B|V do pakowania w du- 
r Kr ILU żym wyborze najtaniej 
F. M an a c h e s , Leszno 4 1. 145-01

o t o ¥ a n y
pluszowe po 85 zł., gwarancja 
pisemna. Tapicer, Pańska 76 róg 

Żelaznej, sklep frontowy.

KZEZNIKOW

zabija m om entalnie pchfy, mole 
i Inne robactwa. Sprzedaż głów­
na: Skład Apteczny Rozmai vna. 
Warszawa, Leszno 1, teł. 429 19.

Dta raty fabryczne Na raty |
Płaszcze Gumowe

z materjałów angielskich w łasnego wyrobu

MAKS S O H A B E N D

stołów aroerykartskieh
-  = £ 2 2
gotówka-kredyt, r l • 13

i) H i  S - g f f l Skonkurencyine. I-Wziełani kredy­
tu. Plac Trzech Krcyzy I3 * 
Żórawiej. .

LzW A R SZA W A , N O W O L IPK I N r .  20 (róg Karmelickiej).
.1

ANALIZY

Bi. meS. Felflimn
ry, niem oc pic. W ie lk a  6 (róg 
Złotej), tel. 152-13, do U  r. i 4-7 ^ .

na syfilis 
tryper t in.

S*“ ‘r ‘"“0 “ |D rzy mBl LIPSCT 
Br. l i d .  Fsiits B O m o w u i

weneryczne,skórne. C h ło d n a26, 
tel. 99-29. od 1 -3  i 5-8.

Dr. med. Z o f j a  R o s t k o w s k a
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C h łro d n a  2 6 f tel. 99-29, od 3—5

N A R A T Y
Bez zaliczki

Z E G A R Y
wyroby jubilerskie

zaktad zegarmistrzowski 
B. Epsztein 

Twarda 34 róq Pańskiej 
wykonywam wszelkie reperacje 

tanio i dobrze.

~Wa raty
bez zaliczki

a s * !
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze
Z egarm istrz GUTMACHER, 

S m o c z a  21 m ie s z k .  23.

SiLeonai

m
P o rtrety  

w ykw intn ie  w ykonane

D r. m e d . L. LEWIN
Chor. w e n e r .  i s k ó r n e  8'|, — 

9 |'a r. 94— 8 w. Oi-la 7.

Dr. Weintraub
Praga-Targowa 78 m. 10 przy ul.
Wileńskiej, wener., skóry, niemoc 

płciowa 10—12 r. i 4—8 w.

UKOdii

M a s z y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego". Tanio- 

Hurtowo-1'letalicznie-R.łty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj- 
ne Warszawa. Marszałkowska 153, 
telefon 104-51. Filja Częstocho­
wa Rleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

ufllMia
bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie. Dla samouków 
podręcznik kroju.

VUI D iip tw r*  największych
AVI K m ia ró w  wstrzymuje sku, 
nie bandaż Błażewicza. Chmld-
na 16. __

n o r a

mlenne na składzie.
dogodne warunki spłaty/ ^ ^ " 1

Oiarn p°  2,0 P ^kna letni-rialB skowa rniejscowośęt Wfzko
Warszawy. Wiadomość, żelazna 
50 m. 6 godz- o b próę^ <wlat

Maszyny
g f p S l i S ? 1 K'“-

grann^vTeiih na dorożki, vwaaaaw powozy » liberie, ciecha-
nowieckie przedwojennej dobro-

?5S"S4fo,ta 7- 
Stoi UST. d«

tytuniowe, które pra- 
  KCOr yą , W fabrykachprywatnych po 15 kwietnia r. b. 
dokładnie obeznane z sortowa­
niem I obsiugą maszyn, potrze­
bne zaraz na wyjazd. Zgłaszać 
się w poniedziałek, do Państw o­
wego Urzędu Pośrednictwa Pra­
cy w Warszawie, q e ptB 2| .

ń n m u n i  muje tlom aczenia 
 ̂ p o lsk o -an- 

glelskie. Również przepisywanie 
na maszynie. Wiadomość w fld- 
ministr. „Robotnika" W arecka 7.

«W flT
8 *4ak to r  a a sse ia y  dr. F elika  P e r l Wydawca; Rada Naczelaa P. P. S. R e d a k to r  odpow iedzialny; Jaa M. Burski. Odbito w d ru k arn i „Robotnika", W arecka 7V


